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Po krótkiej przerwie znowu zaczęła się 
kampania „nieprzejednanych* rosyjskich dzien
ników przeciw duchowieństwu polskiemu, a 
stało się to właśni© w chwili, gdy Goniec Rzą
dowy ogłosił nareszcie nominaeyę nowych b i
skupów. Poruszamy tę sprawę wyłącznie dla
tego, by pokazać, j&k walozą zwolennicy u- 
cisku. Głównym dost&woą wiadomości o n»- 
szem duchowieństwie jast niejaki p. Liprandi, 
który pisuje pod różnymi pseudonymami. 
"W miesięczniku Russkij Wiesinik, wydawanym 
przez tych samych ludzi, którzy prowadzą 
Moskiewskie Wiedomosti, występuje on ped wła- 
snem nazwiskiem, natomiast w Mosk. Wi&do- 
mostiach podpisuje się jako „W ołyniac". To 
pozwala temu miesięcznikowi powoływać się 
na powagę p. "Wołyńoa, piszącego tak samo, 
jak p. Liprandi, a znowu ta gazeta może w y
chwalać p. Liprandiego, który potwierdza do
niesienia p. Wołyńca. Obaczmy teraz, jak ten 
pan prowadzi swą agitaoyę. Oto powiała 
— jest miasto W ., a w niem znajduje się 
ksiądz J. który drwi z rsligii prawosławnej i 
opowiada, jak to się stało, ż© Rosy&nie że
gnają się nie pięcia, ale trzema palcami. Zda
rzyło się raz, ż© car wszedł do cerkwi, gdy 
kapłan wziął z tabakiery szczyptę tabaki.; mu
siał cara przeżegnać, a nie choiał upuścić z 
palców tabaki, więo zrobił znak krzyża trze
ma palaami — i stąd poszedł ten zwyczaj, zgo
dny zresztą z religią prawosławną, która nie 
uznaje pięciu ran Chrystusa. Ten ksiądz J. o- 
toczył się dewotkami, mieszkającemi przy ko
ściele ; działają one podług jego rozkazu, u- 
trzymują tajne szkoły i szpitale, & powsze
chnie uchodzą za osoby wtajemniczone w spra
wy religijne, za rodzaj nowoezesnych ’westa.- 
lek. Kiedy raz księdza J. skazano za złe oby- 
ozaje i intrygi na karę zamknięoia w kla
sztorze, to westalki, uzbrojone w widły i k o 
ciuby, broniły księdza od policji. Jest tam 
inny ksiądz B., który stanął po stronie po lic ji 
i w  ogóle zawsze działał inaczej niż ksiądz j  , 
więc znieważono go na ulicy, grożono mu 
śmiercią, wreszcie oczerniono go przed bisku
pem, który powołał go przed tainy sąd kapi
tuły. Kiedy ksiądz B. wszedł do sali, gdzie 
się zgromadził ten areepag, wazyscy prałaoi 
odwrócili się od niego. Ksiądz B. ofiarował 
przysięgę na dowód swej niewinności, a wów- 
ozas prakci zawołali, że ponieważ ksiądz B. 
jest podły, przeto przysięga jogo nic nie war
ta. Inny ksiądz C. potajemnie zbiera młodzież 
u siebie i wpaja w nią różna tak zwane 
„zdrowe zasady", więo naprzykład, że szkoła 
rosyjska jest zła, profesorom w niczem nie 
można wierzyć i żadnych książek do czyta
nia brać od nich nie wolno, jeżeli się dba o 
zbawienie duszy, a już bezwarunkowo jest 
grzechem śmiertelnym modlić się za cara. Ten 
ksiądz jeździ po swej parafii i potajemnie roz
daje broszurki, zawierające ohydne oszczerstwa 
na cerkiew prawosławną, w  ogóle wznieca re
ligijny fanatyzm, wyklina Rosyan, podburza 
przeciw władzy, terroryzuje ludność i dobrze 
mu się powodzi. W  ogóle —  powiada p. L i
prandi — takie są stosunki w całym kraju za- 
ohodnim (to znaezy na Litwie) i dlatego tam 
sprawa oświaty, niesionej przez Rosyan, na
potyka wszędzie na niezwalozone przeszkody, 
na barykady, które można usunąć tylko w

takim razie, jeżeli duchowieństwu katolickiemu 
będzie odebrany wszelki wpływ na ludność.

Otóż p. Liprandi, gdyby mówił prawdęj 
pewnie powiedziałby, co to za miasto W. i ja 
cy to są miauowioie księża J., B., C. i t. d. 
Choćby na inioyały zużył cały duży i mały 
alfabat, nie przekona nikogo, oprócz takich jak 
sam. Jeśli ma odwagę pisać takie rzeczy, cze
muż się żenuje wskazać owych złych księży, 
szydzących z oboej wiary i szerzących oszczor- 
stwa na rząd? Lesz mniejsza o p. Lipr&ndiago, 
który przybiera różne nazwiska, j&k ci, którzy 
ciągle troszczą się o to, aby ne, ich ślad nie 
wpadła polioya. Co myśleć o dziennikach „n ie
przejednanych “ , które przedrukowują taki© brą- 
dnie, jako „niezmiernie pouczające dokumenty"?

Do wielu spraw, które zdaniem dzienni
ków, miał załatwić p. Gołuchowski z włoskimi 
ministrami w Monzy, należy także kwesty a 
zjazdu monarchów w Turynie. W  roku przy
szłym "Włochy będą obchodziły 50-letni jubile
usz ogłoszenia w Turynie pierwszej swej kon
stytucji. Na tę uroczystość zjadą się różni mo
narchowie, których przyjmować będzie oała dy- 
nastya sabaudzka. Znajdzie się cesarz niemiecki, 
królowa angielska, król rumuński —  słowem 
wszyscy ci, którzy bezpośrednio, lub pośrednio 
wchodzą w skład trójprzymierza. Oczywiście 
che© tam być i Cesarz Franciszek Józef, zwła
szcza, że mu bardzo na tem zależy, aby 2 gru
dnia 1891 r., kiedy do Wiednia zjadą się mo
narchowie na 50-letni jubileusz rządów Cesa
rza, mógł także przybyć król Humbert. Jest to 
tymczasem wątpliwe, bo ten król w r. 1881 
już złożył Cesarzowi wizytę w Wiedniu, a re
wizyty dotąd nie otrzymał, ponieważ W łosi 
chcą, aby ona edbyła się w Rzymie, a Cesarz 
nie może przystać na to, bo zrobiłby przykrość 
Papieżowi, z którym utrzymuje bardzo dobre 
stosunki. Otóż p. Gołuchowski — zdaniem dzien
ników --  starał się przekonać włoskich mini
strów, że powinni zadowolić się przyjazdem 
Cesarza do Turynh na tak wielką dla W łochów 
uroczystość, nie powinni zaś nastawać na to, 
aby Cesarz jechał do Rzymu, bo jeżeli przez 
to popsułyby się stosunki między Austryą a 
Stolicą Apostolską, to zaszkodziłoby to trój- 
przymierzn, a więo i W łochom. Czy p. Gołu
chowski przekonał włoskich ministrów, dzien
niki nie wiedzą, ale z nader serdecznych gło
sów o nim prasy rzymskiej wysnuwają wniosek, 
ża musiało mu wszystko się udać.

pańskiego umysłu i serca, pozdrawiam pana i 
serdecznie życzę, aby Bóg przedłużył pańską 
czerstwą starość, opromienioną przekonaniem, 
żeś zaonie pracował dla ojczyzny." A  więo 
istotnie, cesarz Mikołaj pochwalił to, co ganio
ne było Milutinowi przez całe poprzednie pa
nowanie. Posypały się też telegramy, adresy i 
dary, któremi społeczeństwo rosyjskie uczciło 
starego męża stanu. Sztab główny i oficerowie 
gwardyi wystosowali wspaniale wykonany adres, 
a na nim pierwszy podpisał się — ten sam mi
nister wojny Wannowsfej, który dziesięć lat 
temu zganił oficerom w osłania tslegramu do 
Milutina. Zmiana rzeczy w . As znaoząca.

W  Rusy i wzięto za wybitny znak czasu i 
objaw nowych prądów następującą okoliczność: 
gorliwy pomocnik Aleksandra Ii-go  we wszyst
kich ówczesnych reformach, jenerał Miiutin 
otrzymał dym isję równo ze wstąpieniem na 
tron Aleksandra Iii-go , i odtąd zapomniany, 
unikany przez wszystkioh żył w swej wiosce 
w Krymie. Dziesięć lat temu obchodził on pięć
dziesięciolecie swej służby państwowej, lecz o 
tej dacio nikt nie pamiętał, prócz oficerów 
sztabu głównego, którzy posłali doń serdeczny 
telegram, jako do byłego ministra wojny. Za 
to otrzymali wymówkę od ministra Wannow- 
skiego. Teraz znowu ten sam jenerał Miiutin 
obchodzi sześćdziesiątą rocznicę swej służby i 
oto sam cesarz Mikołaj wystosował doń bardzo 
serdeczny reskrypt, w którym wspomina o je 
go „znakomitej pracy" wtedy, gdy był „naj
bliższym i najbardziej zaufanym współpraco
wnikiem" Aleksandra Ii-go, który kochał go i 
poważał. „T© same uozucia i ja  żywię —  pisze 
oesarz Mikołaj — podziwiam wielkie przymioty

Paryż ma znowu „dni rosyjskie". Przy
była do tego miasta orkiastra pierwszego puł
ku pieszej gwardyi, zwanego Preobrażeńskim. 
Na dworcu powitała ją  jeneralicya i deputacya 
od pułków fr&nouskich. Na ulicaoh zapełnio
nych tłumami, wołano „nieoh żyje Bosya!" 
Wieczorem dano dla tyoh muzykantów przed
stawienie w operze, a potem bankiet, na któ
rym szamp n mięszano z piołunówką. Na drugi 
dzień odbyło się przyjęcie u prezydenta repu
bliki, a potem znowu uczta, urządzona przez 
miasto Jeżeli od tego wszystkiego nie prze
wróci się w głowach tych prostych żołnierzy, 
to będą oni dwa razy grali: ras w teatrze, 
drugi raz w hippodromie na jakieś cele dobro 
czynna. Potem nastąpi przerwa, wypełniona za
bawami, odwiedzaniem koszar i poznawaniem 
osobiiwośoi miasta, aż wreszcie przed wyjazdem 
orkiestra da jeszcze jeden koncert wyłącznie 
dla żołnierzy francuskich. Są to niezaprzeoze- 
nie całkiem nowe sposoby uprawiania polityki 
międzypaństwowej.

Korespondencye.
Rzym 12 listopada.

"Wspaniała kolumna Marka Aureliusza na 
plaou Colonna, pokryta od góry do dołu prze
pysznym haftem płaskorzeźb, uwieńczona n 
góry nowoczesnym posągiem św. Pawła, do
czekała się nareazoie naukowego i sumiennego 
opisu, w pommkowem wydaniu z ilustracjami. 
Dokonali tego dzieła profesorowie Oalverini- 
Mommsen i Patersen, oraz prof. A. Domaszew- 
ski z Wiednia. Z płaskorzeźb zdjęto dokładne 
fotografie, a z ważniejszych części sporządzono 
nawet odlewy gipsowe. W  samej rzeczy, słup 
ma wartość dokumentu historycznego, gdyż na 
mm przedstawiona są w obrazach wojny z 
Germanami * Słowianami od r. 171 do 175 po 
Cnr. Od dołu do połowy kolumny biegną o- 
brazy z wojen niemieckich, od połowy aż do 
szczytu, mamy przedstawienia woj ar sarma
ckiej, którą Marek Aureliusz prowadził w ro
ku 174 i 175. W ojny germańskie mniej nas 
obchodzą, &1© wyprawy przeciw plemionom 
słowiańskim mają wartość bardzo oiekawego, 
choć może nie dosyć jasno dającego się tłóma- 
c^ye, rocznika dziejowego. W ojsko rzymskie 
wyrusza^ z Akwiukum (dzisiejszego Pesztu), 
przechodzi przez rzekę Cisę i wkraeza do kra
ju kwadów (dzisiejsze Morawy). Plemię sło
wiańskie Kostoboków po przegranej bitwie 
chroni się do Karpat. W idzimy kilka bitew, 
zburzenia kilku osad w lasach Morawy, posel
stwo królika Jazygów, zniszczenie jakiejś wsi, 
położonej na wyspie wśród błot i u d. W ido
cznie w owych ezasach żyły  żubry w nieprze- 
bytysh lasach dzisiejszych Czecn i Moraw, 
gdyż napotykamy je  na płaskorzeźbach, jako

szczegół, który ma nadawać koloryt lokalny 
miejsoowuśoi. Słowianie, o ile przedstawieni 
są na kolumnie, odznaczają się podłużną cza
szki,, nosem gruoo zakończonym i wystąjąoemi 
kośćmi policzkowemu Okazuje się przede- 
wszystkiem, że już w II-gim  wieku po Chr. 
kraje pomiędzy Dunajem a Łabą zamieszkiwa
ne były przez plemiona słowiańskie, podzielo
ne na szosepy, rządzone przez królików, któ
rzy łączyli się dla wspólnej obrony przeciw 
najeźdźcom. Gdyby nie góry Karpackie, stano
wiące nieprzebytą zaporę, orły rzymskie były
by się wtedy ukazały nad Wisłą. Do ciekawe
go wniosku doszli wydawcy dzieła o kolumnie 
oazara-filozofa, a miauowioie, że była malowana 
w różnych kolorach, jak prawie wszystkie po
sągi starożytne. Dzisiaj tęczowa szata słupa 
wydałaby się nam czemś niemożliwie dziwaoz- 
nem i rażącem.

Prefekt watykańskiej biblioteki O. Stefan 
Ehrle T. J. wraz z p. Stev*nsonem, dyrekto
rem watykańskiego numizmatycznego muzem_, 
wydali w tych dniach pomnikowe dzieło „K o 
mentarz do fresków Pinturioohia" w przedzi
wnie pięknyon apartamentach Borgiów, które 
Leon X III  z taką szczodrośoią i z tak wytwor
nym smakiem odrestaurował. Jest to, właści
wie mówiąo, historya całej jednej wielkiej epoki 
Papiestwa, oparta na tajnych archiwach "W aty
kanu, na księgach wydatków, inwentarzy, po
leceń papieskiego dworu, zwłaszcza zaś na dya- 
ryuszu papieskiego mistrza ceremonii Jana Bur
charda od roku 1483 do 15..6. Obok historyi 
komentarz zawiera artystyczną ocenę arcydzieł 
mistrza, oraz reprodukoye ioh na 131 pysznie 
wykon&nyoh tablicaoh.

W  Medyolanis dawano w tym miesiącu 
jednocześnie dwie „Cyganerye*. W  dal Verme: 
Puocinćego, pod egidą Rioordi’ego; w Lirico: 
Leoacayaila, pod egidą redaktora Sonzogna. 
W alczyły zatem dwa teatry, dwóch kompozy
torów i dwóch wydawców muzyoznych. Prawdę 
powiedziawszy, pojedynek ten nia wypadł na 
korzyść Loo.iO&v&ll&. Pierwszy akt jego opery 
podobał się, ale drugi był już mniej okiaski- 
wany, trzeci przyjęty chłodem , a ozwarty 
wprost nie podobał się. Znawcy zarzucają „Cy- 
ganeryi" Leoncavalla brak oryginalności, za
nadto szerokie traktowanie przedmiotu o treści 
drobnej, sentymentalnej, sielankowej. Jego mu
zyka jest haiaśliwą, o frazach szerokich i pom
patycznych. Nadto krytycy odnajdują wspo
mnienia: walca Arditi’ego, gawota Bacha i ja 
kąś starą piosnkę neapolitańską. Publiczność 
medyuianska potwierdziła sąd publiczności we
neckiej, która „Cygancryę" Leoncavalla przy
jęła ohłodno, przekładając liryczny tempera
ment Puccinfego, który lepiej umiał wniknąć 
w ducha romansu Murgera, na którym obie 
opery omawiane są osnute.

Podczas mojej ostatniej wycieczki ku 
brzegom Sardynii, miałem sposobność rozpytać 
się o tamtejsze stosunki myśliwskie i przeko
nałem się, że na tem polu panuje tam ogro
mna rozmaitość. Sardynia jest ogromnym zwie- 
rzyńoem, w którym panuje zupełna swoboda, 
gdyż nie zaohodzi najmniejsza potrzeba prze' 
strzegania praw ochronnych. Specjalnością wy- 
spy i jej skalistych gór jast „muftone", kozioł 
skalny, szaro-rudy na plecach, biały na brzu
chu, o prześlicznych słodkich oczach. Samiec ma 
czarne rogi, podobne do baranich, gdy tymcza
sem pietaoncki (t. j. alpejski) „stambeeeo" ma 
rogi zwrócone ku grzbietowi. Muftony łąozą 
się w  stada po kilkadziesiąt sztuk i przeby 
"wają na szczytach i w parowach górskich, zkąd

je naganką wypędzać trzeba. Bogacz jest po
spolitym mnogość dzików stanowi prawdziwą 
klęskę, dlatego też polowanie na te ostatnie 
dozwolone jest przez oały rok. Pojawiają się 
także kozic*, a w górach Asinari znajdują się 
nawet dzikie osły o białej szsrśoi. Prócz tego 
myśliwi spotykają się z lisem i rysiem, nie 
mówiąc już o zającach, których jest mnóstwo 
w  północnej stronie wyspy. Zająo sardyński 
mniejszy jest od naszego, jak wogóle tamtejsze 
zwierzęta tą niżize wzrostem od zwierząt pół
wyspu. Ptaków mnóstwo. Na małe ptaszki, na 
które W łcsi na półwyspie są tak łapczywi, nikt 
tam nie poluje. Poszukiwaną jest pardwa, za
mieszkująca stadami g ó ry ; w kwietniu sohodzi 
ona do nizin, aby się nieść w zbożu. Oprócz 
przelotnych przepiórek, ciągnących do Afryki, 
są takż* stfde zamieszkujące wyspę. Z ptactwa 
błotnego najciekawszym jest t. zw. „feniootte- 
r° a) ty jący stadami, którego wysokość docho- 
dzi do 1 5 metra. Równie czujny jak czapla, 
odróżnia się tem, iż jego  mięso jest smaczne. 
Nie potrzebuję dodawać, i i  są takie orły i so
koły. Nad brzegiem morza, w  ciepłe dni w io
senne igra rodzaj fok ; jest te chwila, kiedy 
myśliwi zaczajają się na n ie , uzbrojeni w  
sztuoery

Ca’ d’ oro (C&sł d" oro) ów prześliczny za
bytek architektury wschodnio-weneokiej, na 
Wielkim kanale w Weneoyi. który nabył przed 
kilku laty baron Franohetti z Medyolanu, bę
dzie przyprowadzony wkrótce do stanu pierwo
tnego, przaz odrzucanie wszelkieh dodatków 
wprowadzonych dla komfortu. Roboty idą tak 
szybko, że w krótkim czasie będzie go można 
oglądać takim, jakim wyglądał w chwili bu
dowy, t. j. między latami 1420—1450, kiedy go 
wystawili Contariniowie.

Zmarł tutaj znakomity krytyk sztuki, Jan 
C&Yalcaselle. Nieboszczyk, który był pierwszo
rzędną powagą na polu znawstwa obrazów, 
wziął się do studyów nad Odrodzeniem, zrobił 
nowe wydanie słynnego Yas&rego, potem ra
zem z Anglikiem Crowem rozpoczął eały sze
reg historyoznyek studyów nad malarzami fla
mandzkimi. Wspólnemi siłami napisali dzieje 
malarstwa we Włoszech od Ii-go  wieku aż do 
X V I-go  stulecia. Caw&leaselie uporządkował też 
galerye cesarską Belwedaru w Wiedniu. W  o- 
statnion czasach zmarły piastował urząd in
spektora pomników i starożytności w ministe- 
ryum oświaty w Rzymie.

. Obecnie najwybitniejszym znawoą na po
lu sztuki. w Rzymie , jest prof. Adolf YenturL

Powrót cudzoziemców.
Paryż 14 listopada.

Rektor akademii paryskiej Grćard wydał 
przed rokiem rozporządzenie, zabraniająoe stu- 
denfcom-cudzoziemoom wstępu do fakultetu me
dycznego w Paryżu. Za powód tego ogranicze
nia podano brak miejsca, w  raeozywistośoi je 
dnak był-to wynik długiej kampanii anti-ou- 
dzoziemskiej, prowadzonej w prasie francuzkiej 
z nieco zabawną zajadłością P. Greard sądził, 
że studenci-cudzoziemcy udadzą się na naukę 
do fakultetów prowincjonalnych. N iestety, 
stało się zupełnie inaozej. Ogromna ilośó cu
dzoziemców (a pośród nich i wielu naszych 
rodaków), skoro im zamknięto przybytek wie
dzy medycznej w Paryżu, uważali za właściwe 
zupełnie opuśeić Franoyę.

Radca municypalny Astier przeprowadził 
właśnie niedawno sumienną ankietę, zarówne 
we Franoyi, jak w Niemczech i Austryi —  i

aaBMBaaaî gjaBBBMgBsaMBaMi s
29)

PO ZWYCI ĘSTWI Ev
P O W I E Ś Ć

preez
IRENĘ MROZOWICKĄ.

(Ciąg dalszy).
Stefa także uśmiechała się do tego jasne

go obrazu — pogoda i radość drgająoe w uli
cznym gwarze sączyły się w jej duszy, a roz
koszna świeżość powietrza, po paru godzinach 
spędzonyoh w dusznem i zadymionom biurze 
żywym rumieńcem oblewała jej policzki.

Była młodą i w obecnej przynajmniej 
chwili nie dźwigała na sercu żadnej większej 
troski, czyż to nie dosyć, aby się czuć bardzo 
szczęśliwą ?

Od pół roku już, t. j. od chwili, kiedy_p. 
Wimper oświadczył jej, że może liczyć u nie
go nietylko na stałe zajęcie, ale nawet na pe
wną nadzieję awansu w randze i pensji, — to 
spokojne, ale głębokie uczucie zadowolenia za
gościło w  jej piersi; doznawała wrażeń czło
wieka, który po mozolnem wdrapywaniu się 
na stromą górę, zdyszany dostanie się wreszcie 
na szczyt jej i zakosztuj® pierwszych chwil 
słodkiego spoczynku. Dotąd jej życie było rze
czywiście taką gonitwą pod górę bardzo stro
mą, do której szczytu nie wiedziała nawet, czy 
kiedy dojść potrafi, tyle przeszkód spotykała 
na swej drodze, tyle razy usuwało się jej z pod 
ręki oparcie, na które liczyła z całą pewnoś.uą. 
Nie ogarniało ją jednak nigdy takie zniechęce
nie i znużenie, które odbiera energię do dal
szych wysiłków, szła wciąż naprzód pomijając 
doznane zawody, i oto teraz doszła do wyma
rzonego celu : Praca jej zapewniała już całej 
rodzinie skromne bardzo, ale pewne utrzyma
nie ; miała ohleb dla swoich i to zaszczytne, 
bo własną pracą^ zdobyte mięjsoe w  szeregach 
ludzkośoi, do którego się dobić pragnęła. A  to 
b y ł przecież dopiero początek, czuła się tak 
młodą, tak oohoezą do praoy, że spodziewała 
się jeszcze Bóg wie co zdobyć w życiu. Z uśmie
chem radosnego tryumfu powtórzyła i teraz, 
patrząc na gmaoh żeńskiego gimnazyum, koło

którego przechodziły w łaśnie: Świat należy do 
odważnych!

Albo do głupich — sarknęła Natalka 
czego najlepszym dowodem "Wanda: epojrz na 
nią, jaka wystrojona i paradna sunie tamtym 
trotuarem.

Rzeczywiśeie Wanda, piękniejsza niż kie
dykolwiek, ubrana w szafirowy kos ty u ca po
dług ostatniej mody, w kapelusiku k la bóbe, 
który jej twarzy nadawał wyraz czternastole
tniej dziewczynki, szła drugą stroną ulicy, po 
pod wystawy sklepowe, zatrzymując się tu i 
ówdzie i wzrokiem pełnym gorącego upodoba
nia, obejmując barwne materye i kosztowne 
drobiazgi wystawione po za oknami.

Zdaleka już dostrzegła dawne koleżanki, 
bo miała wzrok bardzo wprawiony do robienia 
przeglądu ulie, ale w chwili, gdy się z niemi 
zrównała, odwróciła głowę, umyślnie unikając 
ukłonu. Wyszarzana suknia i płaszczyk Natał- 
ki, nie czyniły wcale jej spotkania pożądanem 
eleganckiej papi, zresztą nie odnowiły nawet; 
ze sobą znajomości po powrooie Na Lal ki z za
granicy i jedna przed drugą udawały, że się 
n:e poznają, Ze Stefą także, dawne, przyjaciel
ski® stosunki ochłodly znacznie od czasu, jak 
Wanda wyszła za mąż za profesora uniwersy
tetu Kłopotkiewioza — a stało się to jakoś 
w rok po odebraniu przez niego różowego bi
leciku, z bezimiennem wyznaniem miłości.

Gdy się minęły, Natalka przystanęła tro
chę i zaczęła się bacznie rozglądać po ulicy.

— Chodź, będzie myślała, że się tak na nią 
oglądamy — szepnęła Stefa.

— Jeszcze czego ! imałabym się za kim oglą
dać, widziałam już dość pawi w mojem życiu, 
— odburknęła Natalia — patrzę tylko, czy nie 
dojrzę gdzie w pobliżu pięknego pana Kornela; 
dziwnym trafem spotykam go zawsze gdzieś 
w oddaleniu kilku, lub kilkunastu kroków od 
Wandy.

Przy tyoh słowach, blada w? jej źrenice 
błysnęły żywszym, zielonawym połyskiem, Ste
fa ściągnęła brwi.

— Nie mów takich rzeczy — rzekła stanow
czo — rzucasz na nich podejrzenie zupełnie

bezzasadne. Nie trzeba potępiać nikogo na wia
rę własnego domysłu.

— O, ja nia potępiłabym ich woale, nawet 
na wiarę spełnionego faktu —  roześmiała się 
sucho Natalka. — Mają po milion razy raoyę, 
jeżeli umieją z żyaia wysączyć ohoć kroplę 
słodyczy. Nikt nia ma nietylko obowiązku, ale 
nawet prawa odrzucać od siebie szozęścia wła- 
snemi rękami.

— Tak, ale nikt taż nie ma prawa wydzie
rać tego szczęścia drugim, a zarówno Kornel 
jak i Wanda mają już inne zobowiązania.

— Co im tam zobowiązania — oni ohcą żyć!
Po bladej, brzydkiej twarzy przesunął się 

płomień; w glosie Natalki zadrgała taka na
miętność, jak gdyby wszystkie myśli jej i ner
wy i wszystkie krople krwi w jej żyłach za
wrzały nagle na dźwięk tyoh dwóch słów, któ
remi ohciałft określić stan uczuć W andy i K or
nela. O, i w niej także glos jakiś ukryty do
magał się bezustanni© wrażeń, życia ! zadowo
lenia tyon tęsknot, pragnień, które budzi
ła w nich młodość, świadoma od najrań- 
szjoh chwil wszystkich rozkoszy życia, a nie 
mogąca im nigdy dać najmniejszego zaspo
kój oni a.

Stefie podobna rozmowa sprawiała przy
krość, której powodu nie umiałaby sama jasno 
określić; nie wdając się zatem w dłuższe roz
prawy, wyciągnęła na pożegnanie rękę do ko
leżanki.

— Bądź zdrow a; muszę się dzisiaj spieszyć, 
bo mam po obiedzie dużo lekcyj.

W  tej chwili przeszedł obok nich, z tym 
samym, zawsz® sztywnym, jak gdyby automa
tycznym ukłonem, piękny Kornel.

Stefa na jego widok zaczerwieniła się tak, 
jakby to spotkanie na nią samą miało rzucić 
cień uwłaczający; odeszła prędko, a Natalka 
zatrzymała się niby przed kolumną oklejoną 
afiszami i z po za tej kolumny odprowadziła 
spojrzeniem wysoką postać Kornela, aż do rogu 
ulicy.

— Zawrócił w tę samą stronę, w którą ode
szła W anda; tak, naturalnie, można się było 
tego spodziewać— i uśmiech pełen nietylko iro

nii, ale gorzkiego bólu , wykrzywił usta Na
talki.

W chodząc do przedpokoju (bo obecnie 
zajmowały już we cztery trzy ładne pokoiki 

przedpokojem i balkonem), Stefa usłyszała 
w sąsiedniej jadami wesoły gwar głosów i wnet 
ciocia Kryśoia wybiegła naprzeciw niej woła
jąc radośnie :

—  Siefaś, najdroższa, jedyna, zgadnij jakiego 
mamy gościa!

Na zgadywanie nie było czasu, bo oto 
już i sam gość stanął przad n ią , wysoki, bar
czysty, z ciemnym wąsem, przysłaniającym mu 
usta, których wesoły uśmiech odbijał się 
w spojrzeniu bardzo pięknych, pełnych życia 
oczu. Postać, niby cboa, a jednak tak znajo- 
m a ; jej zjawienie się wywołało odraza w pa
mięci Stefy wspomnienie lat szkolnych i tego 
małego saloniku na trzeciem piętrze, w któ
rym przesiadywała długie wieczory, uoząc się i 
marząc, i kłóoąo się z właścicielem tych pię
knych oczu o posłannictwo kobiety.

—  Stefa! me poznajesz m nie! — zawołał 
młody człowiek, ujmując obie jej ręce.

— Poznaję... pan Zygm unt! — odparła z pe- 
wnem wahaniem, ale równie serdecznie i g o 
rąco oddając mu uścisk.

— O przepraszam : Zygmunt tylko! Zygmunt, 
po dawnemu, — nie po to wyrwałem się z kon- 
trakt&tów kijowskich, żeby mnie tu „per pan" 
traktowano; przyszedłem się upomnieć o wszyst
kie prawa dawnego przyjaciela, i nawet zosta
łem odrazu przez mamę i ciocię zaproszony na 
obiad, jeżeli mnie „głowa rodziny" nie odpędzi 
od swego stołu.

Stefa zaczerwieniła się i spojrzała z lek
kim wyrzutem na oiocię K ryśoię; ona to n ie
zawodnie pospieszyła już opowiedzieć młodemu 
gościowi, jakie stanowisko praca Stefy nada
wała jej wobeo całego domu. Istotnie nazywa
no ją tu, niekiedy wpół żartem, wpół seryo 
„głową rodziny", a Stefę bawiło to i poniekąd 
napełniało radosną dumą, ale teraz uczuła się 
zmięszana i prawi© niezadowolona.

— Kiedy jesteśmy na etykiecie, więc naj
pierw muszę się szanownej pani przedstawić — 
ciągnął dalej Zygmunt, zawsze z tym samym

żartobliwym uśmiechem: — Jestem Zygmunt 
Morszyński, dyrektor fabryki cukru, w gubernii 
kijowskiej.

— Dyrektor już ? — zdziwiła się Stefa — 
winszuję serdecznie! ależ to chyba okropnie 
prędko przyszło do tego dyrektorstwa ?

—- Powiadają, że mi się istotnie dosyć po
wiodło — odrzucił młody człowiek z lekkim 
uśmiechem, po za którym kryło się może tro
chę naiwnej próżności i zadowolenia z siebie.— 
Ale wszakże i tobie także powinszować mo
żna? osiągnęłaś to, o czem marzyłaś: stanowi
sko oparte na dyplomie politechnicznym.

— Tak i mnie od pół roku los uśmiechać 
się zaczyna. Przedtem, o przedtem miałam bar
dzo dużo trudności ; ludzie tak rzadko kiedy 
chcą brać na seryo kobiecą pracę. Ale teraz 
jestem już z żyeia zupełnie zadowolona i wpra
wdzie nie zostanę może nigdy żadnym dy
rektorem...

— Ale za to twoja praea przeżyje cię, pod
czas kiedy moje głowy cukru rozptyną się po 
świacie i wróeą do stanu nioośoi jeszcze prę
dzej niż sam ich twórca.

Stefa roześmiała się wesoło. Miło jej było 
słyszeć jaa Zygmunt porównywał swój i je j 
zawód, dając tem niejako świadectwo, ż© uwa
ża jej pracę, obowiązki i prawa za równe 
swoim.

Przypomniała sobie, jak to przed laty po
wiedział je j tonem wyroczni, z wyższością aka
demika patrzącego z politowaniem na nie
udolne, kob ece zabiegi: — Z  was i tak nic nie 
będzie.

On tymczasem przypatrywał się jej ze 
wzrastająoem upodobaniem ; pomimo, że jej 
dziewczęca postaó i blada, pełna wyrazu twa
rzyczka, pobudzała niegdyś jego seree do żyw
szego bicia, nie spodziewał s ię , ża dorastając, 
rozwinie się w tak piękną kobietę; miał ocho
tę jej to powiedzieć, ale nie wiedział, ®zy dziś 
jeszoze nie obraziłaby się i nie pogniewała na 
niego tak samo, jak przed laty; — w całej je j 
osobie było coś tak odrębnego od wszystkich 
kobiet, które znał dotąd.

łCiag dalety nastąpi).
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doszedł do drażniącego dumę franci1 zką prze
konania, że właśnie fakultety niemieckie ko
rzystają z ostracyzmu, fctóryri p. Greard do
tknął cudzoziemców.

W  Niemczech ofiarowują uczącym się cu
dzoziemcom warunki pobytu wyjątkowo dogo
dne. Lokują ich w pewnego "odzaju kosza
rach za opłatą 10 maiek na kwartał. Politech
nika monachijska posuwa się jeszcze d a le j; 
żywi ich za półtorej marki na dzień. Prócz 
togo fakultety niemieckie urządziły tak zwane 
„kursa cztero- tygodnie we" , podczas których 
profesorowie streszczają dla studentów kur* 
całegc roku Dochodzą nawet do wydawama 
dyplomów za egzaminy odbyte drogą kor ispon- 
dencyi. Naturalnie, dyplomy podobne nie dają 
prawa praktykowania w Niemczech. Wszystkie 
te dogodności, w połączeniu z wydaleniem cu
dzoziemców z fakultetu par/ztiogo, m ogłybv— 
zdaniem, p. Astier — pociągnąć za sobą, jako 
przykry rezultat, całkowite zniknięcie dyplomu 
trancuzkiego za granicą

P Asffer przeprowadził w radzi© muni
cypalnej wniosek upraszający rektora o zmianę 
deeyzyi. Po wielokrotnych nalegać 'ach uzy
skał właśnie od p Greardu zapewnienie, że 
znajdzie się miejsce dla kilkuset cudzoziem
ców. Sprawa ta również wziętą bedzie pod 
uwagę przy powiększaniu lokalu fakultetu u- 
legającego u łaśnie w tej onwili przebudowy 
waniu. P. Greard napisał wczoraj list do pre
zesa rady miejskiej, że bierze pod uwagę wnio
sek rady i na nowo otwńra kursa medyczne 
dla cudzoziemców.

Towarzystwo wzajemnycti itapipń.
II. W  pracach towarzystwa od jego założenia 

do teraz, prócz wyżwymierionych osób biali 
nader czynuy udział jeszcze rięż wie tej mia
ry ]ak Włodzimierz hr. Dzleduszycki, Jun Ję
drzejowie/, Jan hr. Tarnowski, Leonard W ę
żyk, Dr. Mikołaj Zyblikiewicz, Dr. Piotr Gross, 
Ir . Artur Gołuchowski, Waleryan Krzeczuno- 
wioz, hr. Męciński, Włodzimierz Gniewosz, a 
w organizacyi wewrętrznej towarzystwa po
mocnymi byli Henrykowi E: eszkowskienr tacy 
ludzie, jak ś. p Edward Biliński, Edward Han
dler, W ładysław Pilecki i inni.

Koleją finansowe, jakie Towarzystwo prze
chodziło, wykazują stały i potężny rozwój. 
Fundusz rezerwowy w działa ogniowym wy
nosił z końcem roka 1861 sumę 42 52S zł. 77 
ct. w dziesięć lat później, tj. z końcem roku 
1871, urósł on do 718.119 zł. 34 ct. w dwa
dzieścia lat później 1,473.328 zł. 11 cl.; w trzy
dzieści lat później 2,263.692 zł 0 ct a z 
końcem roku 1896 wynosił 2,703.971 zł. 10 ct. 
W  dziale gradowym wynosił fundusz rezerwo
w y z końcem roku 1S64 sumę 14.965 zł. 09 ot. 
a z końcem roku 1896 urósł do sumy 861 165 
zł. 20 ct. W  dziale życiowym wynosił fundusz 
rezerwowy w r. 18(4  sumę 261 24 zł. <o ot. 
i powiększał się stal© w  szybkiej progresji aż 
do ogromnej sumy 8,675.357 zł. którą wyka
zuje zamknięcie rachunków za rok 1896.

Czołem przed towarzystwem w G alicji 
założonym i rozwmlątem, o którego założenie 
walczyli przez lat dziesiątki ludzie chlubą na
rodu będący, a nie mniejsi go rozwiięU. Czo
łem przed towarzystwem, które w rozwoju 
swnjem wykazuje w tak ubogim k~aju jak Ga- 
lioya, tak olbrzymie oszczędności

Jeżeli się ponadto zważy, że Towarzystwo 
■wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie stwo
rzyło towarzystwo wzajemnego kredytu w  Kra
kowie i niem od r. 1874 zarządzając zebrało 
fundusz rezerwowy z końcem r. 1896 kwotę 
31.086 zł. wynoszący, jeżeli się więc zważy, 
że zarząd towarzystwa w ciągu 36 lat, w kra
ju tak ubogim jak Galicya oszczędził łączuą 
kwotę 12,271577 zł. w. a. — to chyba zgodsr 
się każdy ze mną, że należy nam się szczycić 
tom towarzystwem, że należy wszelkie sJy 
wytężyć, ażeby ono nadal jak dotychczas się 
rozwhalo i rosło w powagę i znaczenia nietyl- 
ko w kraju, ale i za granicą. Jak silnem i po- 
lęźnsm jest Towarzystwo krakowskie, dowodzi 
tu okoliczność, te nawet wrogie nam żywioły 
w wypadkach ostatnich, ze stanowiska moral
nego r.adzwyczai przykrych, nie dopatrywały 
nieszczęścia dla bytu i dalszego rozwoju finan
sowego towa-zystwa, o czem przekonują glosy 
poważnych a fachowych pism ni iraiockich ta
kich, jak „Union Zeitscłmft fur Versicberungs- 
wes»n“ Nr. 41 z 6 listopada 1897 rocznik 35., 
któro ograniczyło się na zestawieniu bił&rou 
działu życiowego oraz „Varsicherungs-Freund 
W i«n" z 10 listopada 1897 Nr. 33 rocznik 26., 
która w artykule wstępnym, ezterckolumno- 
wym słusznie podnosi, że z powodu defrauda
cja o*tatniej nasz cały kraj rzucił się do g o 
rącej, niestety jednak nieprzedmiotowej kryty
ki Towarzystwa wzaj. ubezp., że konkurenoya 
chwyciła w lot nastręczającą się sposobność, a- 
żeby wie*aiami alarmującymi za pomocą tak 
zwanych „ Brandartikel" działać przeciw To- 
warzyitwu krakowskiemu. Zastanawia się dalej 
to pismo wekowe, czyli słmznem jest potępia
nie* ojca za grzechy syna, dochodzi do wnio
sku śsa to się nie godz*; podnosi, że jak znamy 
„den alten Herrn" tj. Henryka Kieszkowskieao 
wolałby on umrzeć airźeU uczciwe nazwisko 
swoje widzieć splamionem „in so infismer W ei- 
ae" przez swego ukochanego syna.

Podnosi daloj to pitmio, że wypadki nad
użyć w  Towarzystwie kr kowsklem wymagają 
wprawdzie krytyki ostrej, jednak przedmioto
wej i żąda i.tano wczuj zmiany statutu i regu
laminów Towarzystwa, wskazując przytem, że" 
wiceprezes Włodzimierz Gniewosz, dr. Gustaw 
Homer i Ignacy Głażewski, którzy od szsiegu 
lat walczyli o zmiany w ^Towarzystwie, mogą 
1 powinni obecnie zabrać s;ę do pracy — a 
Wracając ponownie do sprawy defraudacyi i 
przyjmując cyfrę 160.000 zł. jako sprzenLwG- 
izoną z działu życiowego, podnosi, że jak z je  
duo strony defraudacya san a zasługuje na zn 
pełne potępienie, nie może jednak Towarzy- 
s dwu mającemu tyloletni ą, świetną przeszłość za 
sobą i takie zasoby, uszczuplę. jego znaczenia 
w świecie finansowym, ani przeszkodzić dal
szemu jego rozwojowi. Przytaczając w końcu 
budżet dzifłu życiowego za rok 1896, dziwi 
się, że w kwesty i taj dla kraju naszego rak ży 
wotnej, nikt dotychczas nie ogłosił statystyki 
Towarzystwa, która przecież najlepiej o rzeczy
świadczy ■ , i i i

Jak się przedstawia historya i statystyka
krakowskiego Towarzystwa? Każdy przyznać 
musi że skoro Polacy w Galicyi, po tylu latach 
starania i tylu zabi"gach stworzyli i rozwi
nęli tak prosperują^| instytucję finansową, 
upartą na wzajemność , a w'ęo na zasadzie 

, życiu apołeeznem kra ju naszego niest-ty sła- 1 
ho rozwiniętej i coraz bardziej zanikającej — 
b0 oby ba uważać ją  powinniśmy za największą 
na&zą chlubę, bo śmiało możemy ją przeciwsta

wić złośliwym oszczerstwom „polu sche W irth- 
schaft". W rogowie nasi zarzuca:ą nam, żeśmy 
niegospodarni, niezaradni, rozrzutni, a jednak 
w ciągu lat 36 zebraliśmy rezerwy 12,271.577 
złr. i dokonaliśmy tego wśród warunków, któ
re rozwojowi finansów k'-aju naszego nie 
sprzyjały.

Chcemy złe, które się stało, naprawić, a 
za najwłaściwszą drogę do tego celu wiodącą, 
uważamy jawne przedstawienie statutów, na 
których się opiera Towarzystwo. W ytknijmy 
sami złe i niewłaściwe postanowienia tych sta
tutów, podajmy myśli do ich zmiany i reorga- 
nizacyi wewnętrznej zrr ierzająoe, wezwł, my 
każdego do zabrania w tej sprawia głosu, a o 
ile głosy będą roztropne i nam życzliwe, chęt 
nie je  uwzględnijmy.

Dr Włodzimierz Kr osiński.

Żona ideaiin ,
Cbcąc dowiedzieć się jak mężczyźni wyo

brażają sobie żonę idealną, redaktorka „L ady ’s 
itealm" m-ządzila ankietę i w tym celu zapy
tała o zdanie kwiat młodzieży arystokratycz
nej angielskiej. Zapytam przez najlepiej reda
gowany w Anglii przegląd poświęcony spra
wom kobiet, wielcy panów'o odpowiedzieli wy
czerpuj., joć. Pośród ich odpowiedzi zajmującą 
jest w pierwszej linii jednobrzmiąca ioli pra
wie opinia o kobiecie „nowej " (emancypantce),

„Nienawidzę i b 'zydzę s;ę każdą kobietą 
nową, każdą niebieską pończochą i całą podo
bną rasą“ — woła sir Jerzy Douglas.

Hrabia de Desart zaś pisze:
„Unikajmy za jakąbądź cenę tych sze- 

ściostopowych panien, noszących kamasze i je
żdżących na bicyklach. N ie'm a większej plagi 
od tej hordy niesfornej i wykolejonej, którą 
przez grzeczność zwą jeszcze kobietami.

„To hańba dla rodu ludzkiego — woła ze 
swej strony Gaoffrey Bouchard de Montmoren- 
cy wicehrabia Mouutmorres — Damy te wszy
stko, co lin brakuje jako kobietom, starają się 
zastąpić ziemi i rubaszneiri kopiami zwyczajów 
męzkich w mowie, obejściu i kostiumach. Na 
szczęście ta szktrada przytrafia się dość rza Iko 
w życiu rzeczy wistem i jest raczej produktem 
chorobliwej imaginaoyi wspólozesnej."

Zona idealna, o której marzą, młodz1 dziedzice 
arystokracji angielskiej, niema więc nicwspól- 
negojz uczonomi i dyp iom owanen.i damami, któ
re pragną zdobyć wszystkie zawody mężczyzn, 
ubiegają się ze  swymi rywalami rodzaju męs
kiego o ptyrwsze nagrody na konkursach lite
rackich tak dobrze, jak i na popisach atletów 
i które jednem słowem' chcą zostać mężczyzna
mi. Ala odpychając małe misses fin de siecle, 
młodzi lordowie, jak się zdaje, nie mają ocho
ty wikrzesić genoraoyj swych babek, by w niej 
szukać sobie żon.

„Jestem zwolennikiem skromności — pi
sze lord Mouutmorres — lecz nienawidzę pru- 
deryi i przesadnej skromności, panujących w 
pierwszych latach panowania królowej VVjktó
r y ’, które zmuszały kobietę do pozostawania 
na ostatnim plauie powstrzymywały od czyn
nego udziału w sprawach życiowych.”

„Jakież więc przymioty powinna mleć 
idealna żona? Pierwszy warunek, stawiany przez 
p. Stuarta Erskina, wydaje się dość niezwyktym.

„Rzecz konieczna — pisze młody współ
pracownik „Lady’a Realm" — i niezbędna, by 
robi eta idealna nie odznaoz&ła się urodą P ię 

kność jest złą doradczynią, odsuwa ją od zajęć 
pożytecznych, nie licząc innych mebazpie- 
czsństw. Wystarcza, jeżeli nic będzie przekra
czać pewnej miary, której mąż ma prawo wy- 
Ei.agać, by nie odstraszała go brzydotą. Ale 
wszystko, oo może mnioj lub więcej zbliżać 
się do pięknośoi, powinno być staranni© u- 
suuięte".

W  formie delikatniejszej i muiei szorst
kiej *ir Jerzy Douglas wypowiada myśl ta
ką *am ą :

„Żałuję m ęża Kleopatry i n:'e bardzo za
zdroszczę jej kochankowi''.

Młodzi Anglicy bez względu na pocho
dzeń’’ 3 i stanowisko, posiadają instyukta prak
tyczne. ,

„Żona idealna— twierdzi pierw orodny syn 
lorda Erskina — powinna być czujną gospo
dynią i .kończoną kucharką".

„Powinna — dodaje a§ swej strony p. 
F^ankfort Moore — umieć wybrać soczysty 
kawałek wołowiny i odgadnąć głęboką dyplo
m ację przekupnia ryb, radzącego jej kupić 
szczupaka, za którego świeżość zaręcza. Pra
wdziwa pani domu powinna znać każdą ta
jemnicę swego zawodu, umieć szesnaście sposo
bów układania kwiat ów na stole swej jadalni, 
módz własnoręcznie przyrządzać sałatę i nie 
częstować swych gości w salonie o godz. 5 her
batą ugorowaną o godz. 4 “.

Co do sto*unku żony do m ęża, tc opinie 
młodych arystokratów angielskich schodzą się 
prawie w jednem.

„Zawsze i wszędzie — utrzymuje najstar
szy syn lorda Erskina — żona idealna powin
na słuchać męża, nie pozwalać sobie żądać ra j- 
mniejszych wyjaśnień i nie ma prawa roztrzą
sać, czy rozkaz jej dany jest śmieszny, dziwa
czny lub nierozsądny".

P. Frankfort Moore wymaga ze swej 
strony wyrozumiałości i abnegacyi trudniej
szych nie ki < dy w życiu od absolutnego po
słuszeństwa.

„Kobieta — mówi —■ powinna zasypiać o 
godzinie zwykłej i n;e i owiana wyczekiwać 
męża, którego szachy lub inna gra, wymaga
jąca głębokich kombinacji, zatrzymała w klu
bie do pierwszej w  nocy. Nie powinna tak
że korzystać z drobnych okazyi do w yw o
ływania burzliwych seen dom ow ych, rozpo
czynających się na nowo z pierwszym pro
mieniem jutrzenki i powtarzających się dni na
stępnych".

Co do stopnia inteUgeacjń wrodzonej, cha
rakteru i kultury umysłowej, jaką powinna się 
odznaczać żona idealna, to zdam a młodych ary
stokratów angielskich różnią si-ę między sobą 
odcieniem.

„Nie ma większej plagi dla r .dżiny kar
nie zorganizowanej, —  robi u wagę p. Stuart 
Erskine, jak kobieta mająca manię argu- , 
menuowarja lub posiadania swego własnego 
zdania. Żona, godna tej nazwy, powinna być 
najzupełniej niezdolną do rozróżn ania czyich- 
kolwiok z a,'ług, a jeszcze mniej zalet osobi
stych umysłu lub zewnętrznej postawy wszyst- 
k;ch mężczyzn, z wyjątkiem własnego ruęża".

Lord Desart nozwata kobiecie być „do
wcipną", a lord Mountmorres chociaż nie pod
syca w niej zapału do dyplomów, robi jedns k 
ustępstwa dośó szarokie na rzecz idei współ
czesnych.

„Najponętniejszym z powabć w kobiety — 
p.jsze — jest łstwość rozumienia wszystkiego i

wypowiadania w formie eleganckiej i wytwor
nej. Gdyby tego rodzaju przymioty były bar
dziej rozpowszechniane, mniej ó j  było mał
żeństw nieszczęśliwych. Miłość służy tylko do 
miłego przepędzania miodowego miesiąca, lecz 
dopiero dobra przyjaźń między małżonkami na
daje trwałość ieh związkowi".

Lord Mouutmorres poprzestaje na żądaniu 
od p 'ci słabej większej toleranoyi dla przywar 
i wad płoi męzkiej. Pisze on :

„Żona idealna, taka jak ia _;ą pojmuję, po- 
wdnna być aniołem słodyczy dla wszystkich, a 
co najtrudniejsze dla osób swej płoi i unikać 
starannie wszystkiego, co może się zwać za
zdrością."— „Kobieta moiob marzeń— mówi z ko
lei lord Desart — jest grzeczna, dowcipna, ufa
jąca i ludzka".

„Oaa nie próbuje — dorzuca p. Frank- 
foort Moore — podnosić opinii o swym dobrym 
charakterze przez podawarie w podejrzenie in- 
tekgenoyi mężczyzn i przez wychwalanie pię
kności towarzyszek, których brzydota przecho
dzi wszelkie pojęcie. Ona także umie stłumić 
cień zazdrości na widok kobiet olśniewające; 
pięknośoi. Głęboka wyrozumiałość ułatwia jej 
zrozumienie, iż męzozyzna nie może kochać 
tylko raz w życiu, tymczasem dla .kobiety 
z wiciu względów jest bardziej pożądane skon
centrować swą miłość dla jednego mężczyzny 
— na uralii’ 6 męża — niż rozpraszać skarby 
swych uczuć dla licznych wielbicieli".

Nakreśliwszy w taki sposób program cnót, 
wymaganych od żony idealnej, współpracowni
cy „L łd y ’s R calm“ nakazują małżonkom swym 
ogólnikowo rolę, jaką't.u na zismi odegrać po
winny.

„Przeznaczeniem żonjr — twierdzi lord 
Desea-t — jest łagodzenie drobnych przykro- 
.ś c i, jakich mąż doświadcza w źyoiu".

„Pierwszym obowiązkiem żony — dodaj© 
p. Frankfort Moore — jest praca nad zape
wnieniem sobie szczęśliwego pożycia z mężem, 
którego przeszłości badać ni9 powinna".

„Żona idealna — pisze lo.d Mountmor
res — jest połną poświęcenia pomocniozką i 
współpracowniczką swego męża, którego trocki 
podziela, któr-go krzepi w chwilach zniechę
cenia, ostrzega przed niebezpieczeństwem, jrst' 
jego najlepszym d iradzcą i najpewniejszym 
przewodnikiem".

Pośród tych odpowiedzi na temat żony 
idealnej, znajduj© się pomiędzy programami 
cnót kobiecych wszelkiego rodzaju ja dno zda
nie, które niweczy je  do pewnego stopnia. Oto 
miody lord Montrnorenoy wypowiada między 
innymi tę prawdę, Ż9 kobieta budzi miłość 
w mężczyźnie nie dla swych cnót, lecz dla 
swych wad.

Z  izby sadowej.
Warszawa 14 1 stopada.

( Wyrodna opiekunka).
Tymi dniami tutejszy sąd okręgowy roz

patrywał sprawę Józefy Nejman, oskarżonej o 
znęcanie się nad trzyietniem dzieckiem, Mary 
anną Szymańską. Trzyletnia dziewczynka, Ma- 
ryanna Szymańska, oddana została w kwietniu 
r. b. na wychowanie do Nęjraanowaj, zamie
szkałej czasowo w gminie W awei, & w czerw
cu odstawiono ją do wójta gminy z silnemi 
obrażeniami na całem ciele; dziewczynkę odda
no do szuitala w Warszawie, gdzie biedactwo 
nazajutrz zmarło. Śledztwo wykazało, że Nej- 
manowa pastwiła się nad dzieciną okrutnie, 
morzyła je  głodem, biła obcęgami rzemienia
mi, młotkiem, nawet nożem kaleczyła Msryan- 
nę, zlewała ją  zimną wodą zaraz po wstaniu 
z łóżka rano, że razy początkowo rzadko zada
wane, poczęły cię c . dzień powtarzać, że wre
szcie rozbestwiona kobieta rzucała dziecinę 
główką o ścianę, co spowodowało zapalenie 
mózgu i śmierć. I  jesze/m jedno okrucieństwo, 
któremu trudno prawie dać wiary: gdy dziec
ko jeść wołało, niegodziwa Kobiaia zmuszała 
je do jedzsnia własnych wydzielin Spało to 
nieszczęsne dziecko w starym, brudnym i mo
krym worku, służącym we dnie do wycierania 
podłogi.

Okrucieństwa te ujawnione zostały w spo
sób całkiem wypadkowy, lo łiy a , u.rzawszy 

: przez okno razu pewnego dziecinę stra*znie 
zbiedzoną, dostał się do pokoju przez to okno, 
wyniósł dzkoko i odniósł nieprzytomne do 
wójta gminy. Stąi. odwieziono je Jo szpitala, 
gdzie zmarło. Sąd skazał Nęjmanową na zasła
nie do robót ciężkich na lat 4 i dożywotnie 
osiedlenie w Syberyi.

Przemyśl 15 listopada.
( O kradzież).

Uoiegłeg.i tygodnia stawała przed tutej
szym sądem przysięgłych T. Szczurowska, by
ła panna słuząoa hr. Antoniny Drohojowskiej 
oskarżona o kradzież. "W lipen b. r. zginęło 
hrabinie ze szkatułki zamkniętej w szafie 500 
rubli i 400 zł. Nazajutrz po Hpełnieaiu kradzie
ży, wydania hrabina Szezuruwską. Podczas jej 
nieobecności odbyto rewizyę u wszy»tkioh do
mowników, pieniędzy wprawdzie nie odszuka
no, jednakże w kufrz# Szczurowskiej znalezio
no bieliznę skradzioną również hrabinie Dro- 
hojewskięj. To spowodowało aresztowanie Szczu
rowskiej. Sędziowie przysięgli zaprzeczyli py
tanie w kierunku zbrodni kradzieży pieniędzy i 
biauzay, trybunał więc wydał w yrok uwalnia
jący. ----------------

K r o n i k a .
Lwów 18 listopad a..

Cercie z członkami nelegacyi. Corocznie po
uroczystem przyjęciu delegacyi cdbywa Cesarz 
i prawie każdego z delegatów zaszczyca rozaową. 
Tak też miało miejsce i wczoraj. Z CMucneckua 
omawiał Monarcha prace delegacyi, również z Za
leskim rozmawiał Cesarz o pracach wspólnych ciał 
repreze.ntacyj.iyidi, oraz o prawdopod ibnym przeoie- 
gu sesyi. Z  br. Attemsen mówił o bliskien zebra
niu się Sejmów krajowych. Hoitmana-Wellenb.ofa 
zapylał Cesarz, czy już był podczas której z daw- 
wniejszych oes/j członkiem delegacyi i zauważył: 
„Będziecie panowie w tym roku mmli w delega- 
oyach doayć pracy; prawdopodobnie pójdzie wzzy.t- 
ko tak dobrze i szybko, o ił© tylko możliwe". Do 
Kramarza zwrócił się Cesarz z pytaniem: Czy już i
wypocząłeś nan po trudach ostatniego nocnago po
siedzenia? Kramarz dał odpowiedź potwierdzającą, 
ale dodał, źo obecnie także posiedzenia komiiyi b u - ! 
dżetowej trwają bardzo długo, na co Monarcha od
rzekł: Tak, to musi być bardzo nużące. Herolda 
zapytał Cesarz: Teraz musicie panowie natężać się 
wiele? Herold odrzekł: Nie, N. Panie Niestety, 
nie mamy prawdziwej i poważnej parlamentarnej 
pracy. C*ły trud polega w imiennych głosowaniach. 
Cesarz: No tak, trzeba właśnie być na miejscu. 
H erold. To jest j  jdyna w  tern wszystkiem nieprzy
jemność Cesarz : To musi być usunięte. W obec
Pacaka wyraził Cesarz nadzieję, że delegacje w
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tym roku będą miały spokojny przebieg. Pacak 
odrzek ł: Helegaoye tak, ale nie Rada państwa, gdzh 
stoczy Się zacięta walka o prowizoryum ugodowe, 
które prawdopodobnie zajmie kilka nocnych posie 
dzeń. Ce3arz odpowiedział na to : Tak, panowie je 
steście zbyt utrudzeni, to bardzo godne pożałowania. 
Ho Engla rzekł cesarz: Panowie macie obe
cnie wiele do roboty. Po Radzie państwa przyjdą 
Sejmy. Miejmy nadzieję, że wszystko to skończy 3ię 
dobrze. E ngel: Spełnienie tej nadziei jest także na- 
szem najgorętszem życzeniem. Cesarz: W krótce też 
przyjdzie na porząaek dzienny prowizoryum ugodo
we. E n g e l: Pragniemy tego N. P. i mamy nadzieję, 
że będzie ono także uchwalone. Dul. Kaftan odpowie
dział na zapytanie mona-chy, czy w Radzie Pań
stwa ma wiele do czynienia? Tak, N. P. Pokazuje 
się coraz bardziej, że agendy Rady państwa są zbyt 
wielkie i że potrzeba rozszerzyć kompetencyę i 
działalność Sejmów krajowych w myśl wypowie
dzianej w ostatniej mowie tronowej woli Waszej 
Cesarskiej Mości, przez co nascąpi ulżenie ciężaru 
Radzie państwa. Cesarz odparł: Tak. to byłoby 
istotnie bardzo pożyteczne. Axmanna zapytał Monar- 
cha, jaki okręg reprezentuje w Radzie państwa? 
Asmenn odpowiedział, że jest wybrany w W iedni i 
z piątej kury i. Cesarz zauważył na t o : W yszedłeś 
pan tedy zwycięzko z wiclkiei walki wyborczej 
przeciw socjalnym  demokratom. Z  Popowskim roz
mawiał Cesarz o budżecie wojskowym i kredycie 
dodatkowym. Do Włodzimierza Gniewosza rzekł 
Monarcha: Macie panowie teraz bardzo wiele zaję
cia? Gniewosz: Tak jest, N. P. Mamy toraz służbę 
dzienną i nocną. Cesarz: Czy to bardzo wyczerpu
jące ? Gniewosz: To n;e, ale za to nudne, a przy 
tem staje się człowiek nerwowym BarwiAikiego 
wypytywał cesarz o stan zdrowia kardynała Sein- 
bratowicza.

Obywatelstwo honerowe nadała Rada miej
ska w Mielcu staroście p. Sewerynowi Obrząszczew- 
skiemu w uznaniu położonych dia miasta i powiatu 
zasług,

Mianowanie. Malarz Stanisław Reichan mia
nowany rzeczywistym nauczycielem w  państwowej 
szkole przemysłowej we Lwowie.

P. Tadeuaz P, ph i, artysta malarz we Lwo
wie, otrzymał pierwszą nagrodę w konkursie na 
fresid do kaplicy iw . Antoniego w Padwie.

O jziiaczsnie nauczyciela. Rada szkolna kra
jowa na poniedziałkowem posiedzeniu uchwaliła w y
razić uznanie stał* mu nauczycielowi i tymczasowemu 
kierownikowi 5 klasowej szkoły ludowej w Leżfj 
sku, Józefowi Kublinowi, za jego długoletnią gorli
wą i skuteczną służbę nauczycielską.

Konkursa rozpisują: Z irząd państwowej szko
ły  dla przemysłu drzewnego w K ohm yi na posadę 
nauczyciJa, dla nauki ciesiołki i budownictwa za re- 
muneracyą 1000 zł. Termin do 1 grudnia. —  W y 
dział powiatowy w Brzeżanach na posadę lekarza 
okręgowego w Narajowie z poborami 760 zł. Ter
min do 20 grudnia. —  W ydział krajowy we Lw o
wie na stypendyum w kwocie 200 zł. z fundacyi 
śp. Kajetana hr. Lewickiego dla ubogich uczniów 
krajowej szkoły gospodarstwa wiejskiego, urodzonych 
w Galicyi. Termin do 30 bm.

Raaa SZKOlna krsjow a zamianowała w  szko
łach ludowych: Julię Spirydowmzównę nauczycielką 
starszą w Maryampolu, Kazimierza Reitera kierują
cym w  Zaleszczykach, Ludwika Jankowskiego nau
czycielem w Swistelnikach, Maryę Świątkiewieżową 
i Emilię Dandównę starszemi nauczycielkach i Ka
zimierę Nowicką młodszą w Stanisławowie, Jana 
Karwańsliiego kierującym w SzecJiyniack, Francisz
ka Zuzaka nauczycielem w Ropie —  a Dymitra 
Tomczaka w Horbkowie.

A dres d L  Duchińsk.ej Celem ucaczenia pięć
dziesięcioletniego jubileuszu działalności liiierackiej 
Seweryny Duekińskiej, wysyłają stowarzyszenia ko
biece we Lwowie ozdobny adren, który mogą pod
pisywać wszystkie kobiety aż do 23 t. m. w Czy
telni dla kobiet Rynek 1, 10, tudzież w księgarniach 
Jakubowskiego i Zadurowicza, Gubrynowicza, 8ey 
fartha i Cuujkowskiego.

Dr. Juliusz Bandrawski, dyrektor toatru 1 raw
skiego powrócił wczoraj z podróży, którą odbył w 
celach artystycznych. Dr. Bandrowski zwiedz.ł tea- 
tra wiedeńskie, praskie, paryskie, bawił w Frank
furcie nad Menem i Berlinie i przywiózł kilkana
ście nowości, które ujrzymy wkrótce na lwowskwj 
scenie.

W T ow arzystw ie politechnicznem  wygłosił 
wczoraj p. Józef Tuleja odczyt o spółkach akcyj
nych w Galicyi. Statystyka spółek akcyjnych zda
niem prelegenta duje nam obraz ogólnego stanu 
ekonomicznego danego kraju. W  naszych czasach 
bowiem tylko działanie zbiorowe, tylko kojarzenie 
się jednostek do wspólnych celów może wydać 
w dziedzinie przemysłu pomyślne rezultaty; naj
ważniejszą zaś formą takiej zbiorowej działalności 
są spółai akcyjne. W  cyfrach, podanych przez pre
legenta, określających ruch spółek akcyjnych w Ga
licyi i w  innych krsjach europejskich, odzwiercie
dla się cały ten smutny stan rzeczy, wszystkim 
skądinąd dobrze znany i tylekroć omawiany, że 
kraj nasz zewsząd otoczony jest olbrzymio wzrasta
jącym  ruchem przemysłowym, sam zaś pod tym 
względem stoi bardzo nisko, że groz’ mu coraz wię
ksze zalanie przemysłem obcym i coraz większa za
leżność od zagranicy. Mówca przypomniał, że na 
W ęgrzech przed pół wiekiem stan był mniej wię 
cej tik i sam jak u nas. Jeżeh udało się Węgrom 
w tak znacznej mierze dźwignąć się i wybić z pod 
ucisku plemienia memieckiego, to stało się to 
w  pierwszym rzędzie dzięk:' przyswojeniu sobie 
przez nich i rozpowszechnieniu u siebie iustytucyi 
spółek akcyjnych.

Z cyfr przytoczonych przez prelegenta oka
zuje się, jakie rażąca różnice zachodzą pod tym 
względem między Galicyą a np. Bawaryą, gdzia 
istnieją podobne warunki jak u n as; obszar jest 
prawie taki sam, ludność także mniej więcej rówua 
naszej, k-aj tak samo rolniczy i mający stosunkowo 
niewiele przemysłu, jak Galicya. Otóż w Galicyi 
mamy tylko 9 spółek akcyjnych, z łącznym kapi
tałem zakładowym okrągło 12 milionów zł. W  Ba- 
waryi zaś w r. 1896 było spółek akcyjnych 288, 
kapitał ich zakładowy wynosił 659 milionów ma
r e k ; roczny bilans tych wszystkich spółek biwar- 
skicii wy aosił w r. 1896 sumę 1.047 milionów ma
rek. W ęgry  (bez Kroacyi i Sławonii) miały w r. 
1895 ogółom spółek akcyjnych 461 z kapitałem za
kładowym 208 milionów zł.

Ludność galicyjska nie zrozumiała jeszcze do
statecznie tego prąau, który wszędzie tak silnie się 
przejawia, mianowicie tendeucyi do przemiany pry
watnych przed -dębiorstw przemysłowych na spółki 
akcyjne. Powody i pobudki takiej przemiaiy w po
szczególnych wypadkach są różne. Najczęściej cho
dzi o powiększenie przedsiębiorstwa, przyczem nie 
zawsze jest brak dostatecznych kapitałów własnych ; 
wielcy kapitaliści bowiem nie lubią angażować się 
w  jednem tylko przedsiębiorstwie; wolą mieć mniej
sze udziały w rozmaitych przedsiębiorstwach, cho- 

i ciażby dochody z nich były mniejsze, gdyż zmniej
sza się przez to takż j ryzyk o; gdyby np. pewne 
przedsiębiorstwo pon iu ło nieprzewidziane straty, to 
nie dotykają one w takim razie całego kapitału, 
lecz tylko jednej części. Innym razem przyczyną 
zmiany przedsiębiorstwa prywatnego na spółkę 
akcyjną jest pc prostu chęć pozbycia się kłopotow

kierowania przedsiębiorstwem. Zamiast oddać fabry
kę jakiemuś zastępcy, wóK fabrykant zrzucić cały 
ciężar na spółkę, w tem racyonalneia przewidywa
niu, że jeżeli cała grupa ludzi będzie w tem intere
sowana, to wyjdzie to na dobre kontroli i całemu 
zarządowi przedsiębiorstwa. Zdarza się jeszcze inny, 
n. mczciwy powód zmiany przedsiębiorstwa na spół
kę akcyjną, mianowicie gdy przesiębiorca przewidu- 
iąc upadek swego interesu, stara się o  taką prze- 
m_anę, aby wycofać swój kapitał kosztem kapitałów 
akcyonaryuszy. Usiłowania takie są nader rzadkie, 
gdyż łatwo je  w y k ry ć ; mogą one tylko wyjątkowo 
się udać, w razie wielkiej nieostrożności werbowa
nych akcyonaryuszy, gdy ci nie znają się na da- 
nem przedsiębiorstwie i ni< maty ludzi, na których 
wiadomości mogliby polegać. Dlatego też ta \,ada 
nigdzie nie przedstawia zapory w tworzeniu się 
spółek akcyjnych. U nas jeanak jest inaczej. Prze
ciętny Galicyanin nie przypuszcza w takiej prze
mianie przeds.ębiostwa na spółkę akcyjną motywów 
słusznych lub obojętnych, lecz dopatruje się w tem 
zawsze jakichś nieuczciwych machinacyi. W inę te
go opacznego pojmowania spółek akcyjnych przez 
ogół nasze; ludności przypisuje prelegent sferom 
technicznym, dlatego, że nie biorą żadnego udziału 
w tworzeniu spółek akcyjnych, bodaj o tyle, aby 
swą powagą fachową popchać na tę drogę kapita
listów. Wprawdzie inteligencja nasza nie obfituje 
w wielkie kapitały, ale należałoby nawet ponosić 
pewre ohary dla dania dobrego przykładu. W  ża
den sposób niedołęstwo nie powinno iść tak daleko, 
ażeby dao upidaó taHm działom przemysłu krajo
wego, które mimo przygniatającej konkurencyi za
granicznej istnieć u nas mogą Samo istnienie ta 
kich przedsi jbiorstw w obecnych warunkach dowo
dzi, że muszą one mieć grunt pod sobą silny i bar
dzo dobre warunki prosperowania. Jeźeu jednak nie 
nastąpi zawczasu przemiana na spółki akcyjne, to 
i one nie ostoją się wobec konkurencyi zagra
nicznej.

Na tem prelegent zakończył odczyt swój, nie 
wyczerpawszy jednakże materyałów doń przygoto
wanych i zapowiedział na Drzyszłem zebraniu T o 
warzystwa dać uzupełnienie swoich poglądów na 
spółki akcyjne. Zebrani wstrzymali się z dyskusyą 
nad kwestyami poruszonemi aż do wyczerpującego 
ich przedstawienia przez p. Tuleję i wyrazili mu na 
razie szczere podziękowanie za zajmującą prelekcyę.

Zakład UDezpieczenia robotn-ków od wypad
ków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie wybrał: 
Do S ą d u  r o z j e m c z e g o  z grona przedsiębiorców 
Józef* Wczalaka asesorem, a .'ego zastępcami: W in
centego Rawskiego, Karola Tuszyńskiego, dana Ih- 
natowicza, Stanisława Ciuchcińskiego i Karola Pe- 
rediatkiewicza; zaś z grona robotników zostań w y 
brani : asesorem Franciszek Kattner, a zastępcami: 
W italis Milde, Józef Pomersbach, Ludwik Misiakie- 
wicz, Stanisław Kozłowski i Jan Łopatyński.

Do Z a r z ą d u  uzupełniającego wybrani : z III 
katogoryi wyborczej, jako reprezentanci przedsię
biorców : Leopold Baezewski na członka, Robert 
Klein na jego zastępcę; jako reprezentanci robotni
ków : Józef Dworski na członka, a W iktor Zieliń
ski na jego zastępcę.

Z  V  kategoryi wyborczej jako reprezentanci 
przedsiębiorców: Ferdynand Grosa na cuonna, a 
Franciszek Znaczek (z Białej) na zastępcę. Jako 
reprezentaci robotników: Karol Ródler na członka, 
Jan Zagórski na zastępcę. Obaj z Białej.

Z  V I kategoryi wyborczej jako reprezentanci 
przsdsiębiorców: Michał Fischer z Bukowinj na
członka, a Karol Winiarz ze Lwowa na jego za
stępcę. Jako reprezentanci robotników: Antoni
Mańkowski na członka, a W ojciech Komers na je 
go zastępcę.

Z Tarnobrzega nam piszą: Dokonany przed 
tygodniem wybór prezesa Rady powiatowej w miej
sce śp. hr, Hompescha narobił w całym powiecie 
wiele ruchu. Jak wiadomo, wybrany został p. Kost- 
heim, dotychczasowy wiceprezes Rady. Otrzymał 
on 13 głosów, a jego kontrkandydat hrabia Resse- 
guier 9 głusów. Ponieważ br, Resseguier ma w 
powiecie licznych i szczorycn zwolenników, przeto 
zano-si się na ponowne wybory, jeżeli protest prze
ciw wyborowi p. Kostheima, który już wygotowa
no, zostanie uwzględniony.

Fundamenta pod nowy szpital w Tarnobrzegu, 
zostaną założone prawdopodobnie jeszcze w tym 
roku, a w roku przyszłym schronisko dla kalek i 
chorych ma być wykończone. Szpital tyn ufundo
wał* hrabina Janowa Tarnowska, wdowa po mar
szałku, podług planów szpitala w Nisku, zbudowa
nego przez Hrabinę Resseguier

Dnia 14 b. m. grono nauczyciel' tutejszej 
pięcioklasowej szkoły pod przewodnictwem panny 
Eli ugier, urządziło wieczorek Mickiewiczowski z ob
fitym programem, na korzyść bmdnej uczącej się 
dziatwy. Śpiewy dzieci i chórów mięszanych w y 
padły świetnie, deklama eyo bardzo dobrze, a gra 
na skrzypcacn p. Łopatyńskiego, nauczyciela, w y 
wołała zasłużone pochwały i rzęsiste oklaski R o
dzina h”. Tarnowskich była pa wieczorku i przy
czyniła się szczodrym datkiem dia biednych dzieci. 
Sto trzydzieści reńskich dochodu wpłynęło za roz- 
sprzeaane bilety, z których zł. 10 ofiarowano dla T o
warzystwa weteranów z r. 1863. Tak świetny re
zultat zawdzięczyć należy p. Wincencie Elinger, 
która z całem poświęceniem, nie żałując pracy, z 
gorliwą a godną pochwały energią, zajęła bię tą 
sprawą, aby ulżyć potrzebnym, a żądnym nauki 
swoim ulubieńcom.

Z Tarnopola nam piszą: Myśl podięta przez 
ks. kar Cyryla Janera, rzymsko-kat. proboszcz? tu
tejszego, wybudowania w mieście naazem drugiego 
kościoła, nabiera z dniem każdym niemal coraz to 
konkretniejsze formy. Zawiązany tu niedawno ko
mitet budowy z wielką zapobiegliwością krząta się 
około zebrania funduszów, a wielce mu jest w tem 
szlachetaem dziele pomocnym burmistrz miasta dr. 
Włodzimierz Łuczakowski, który urzeczywistnienie 
zamierzonej buc.owy uważa za jeden z najgłówniej
szych celów swej dodatniej dla rozwoju miasta dzia
łalności. Nowy kościół stauie przy ul. Mickiewicza, 
na jednym z najpiękniejszych plauiw, zajętych dziś 
przez szpital wojskowy. Skoro tylno pertraktacye 
nawiązane z rządem o pozwolenie przeniesienia 
szpitalu wojskowego daleko poza m:_«to uwieńczone 
zostaną pomyślnym snutkiem, natenczai sprawa bu
dowy kościoła postąpi olbrzymi krok naprzód, 
komitet liczy w  tym względzie nietylko na ofiar
ność misjicowych obywateli, którzy nieodzowne po
trzebę drugiego kościoła oddawna już odczuwają, 
ale także na pomoc gminy, kraju i rządu. W  naj
bliższej kadencji zajmować się będzie Sejm krajo
wy petycyą komitetu i niezawodnie użyczy mu w tej 
mierze swej pomocy.

Za kilka dni odbędzie się n-4 dochoi budowy 
tego kościoła wielją koncert, kt óry da niewą ipliwie 
znaczny dochód, gdyż spodzmwauy jest znaczny u- 
di.iał obywatei3twa okolicznego.

W idom y zaak dodatn ej działalności obecnej 
Rady miejskiej^ wznosi się na jednej z bocznych 
ulic przedmieścia Smykowieckiogo. Od kilkudziesię
ciu jujj lat -starano s ę 0 usunięcie z śródmieścia 
szpitala powszechnego, który ani położeniem gw>- 
jem, ani  ̂ też wewnętrznem urządzeniem nawet 
w przybliżeniu celowi swemu nie odpowiadał. Przez 
długie lata debatowano nad tem, radzono, uchwa
lano, reasumowano uchtoały ifcd, a szpital stał cią-
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gle w śródmieściu i ciągle z powodu braku miejsca 
musiano lokować po dwóch chorych na jeduem 
łóżku. Dopiero przed dwoma laty niespełna zabrano 
się naprawdę do dz’eła, dzięki czemu już w lipcu 
przyszłego roku będzie można oddać szpital do 
użytku chorych. A będzie to pierwszy w kraju za
kład wybudowany według wymogów najnowszej 
bygieny. Wybudowali go, a obecnie wykańozwą 
wewnątrz lwowscy architekci pp. Boguchwalski 
i Masłowski, którzy tak samo jak  z budowy oka
załego gmachu tarnopolskiej Kasy oszczędności, w y 
wiązali się i tutaj z zadania swego ku ogólnemu 
zadowoleniu.

Propozycya dla Dyrekcyi kolei żelaznej. Je
den z naszych czytelników nadsyła nam następującą 
propozycyę : Jak w adomo, dzieci do 4 lat mają
wolny przejazd koleją żelazną, a do i O lat płacą 
połowę taksy. Ponieważ trudno metryki ze sobą 
wozić, a dzieci w tym samym wieku bywają roz
maicie rozwinięte i rozmaitego wzrostu, przeto zda
rzają się z tego powodu niejednokrotnie niemiłe 
starcia między podróżnymi a konduktorami. Możeby 
więc Dyrekcya kolei zechciała rzecz załatwić w spo
sób inny, stanowiąc np. że dzieci tego a tego wzro
stu wolne są od uiszczania opłaty, względnie płacą 
pół tsdrsy. Bądzę, że tym sposobem zapobieżonoby 
wszelkim wątpliwościom i nieporozumieniom.

Z R i.wy ruskiej piszą nam : Stajaniem tutej
szego Towarzystwa artystyczno - dramatycznego od
było się dnia 4 b. m. na dochód tutejszej „ochotni
czej straży pożarnej" w lokalu kasynowym przed
stawienie teatralne; odegrano komedyę w 1-ym akcie 
Zygmunta Przybylskiego „Pierwszy bal", kroto- 
chwilę tego samego autora „Schadzka" i farsę ze 
śpiewami w 1-ej odsłonie z francuskiego „Czuła 
struna". Gra wszystkich amatorów7 nie pozostawiała 
nic do życzenia, to też licznie zebrana publiczność 
wszystkich stanów, obsypywała ich hucznymi okla
skami. —  Nie od rzeczy będzie, gdy pokrótce opi
szemy bistoryę tutejszego Towarzystwa ochotniczej 
straży pożarnej, które tylko dzięki opiece teraźniej
szego burmistrza p. Górki, jeszcze istnieje. Z  ustą
pieniem długoletniego naczelnika, p. Karola Sta- 
cbowa, egzystencja Towarzystwa była zakwestyono- 
waną, pomimo, że miało ono dość żywotności, posia
dając kapitał, sięgający do 1000 złr. Otóż p. bur
mistrz, jako prawy obywatel i prawdziwy ojciec 
miasta, dbający zawsze i wszędzie o jsgo dobro, 
podniósł sprawę straży na radzie gminnej, wywo
dząc, że żadną miarą nie powinno się dać upaść 
tak pożytecznej instytucyi; po ;zem gdy Rada od
dała mu pełnomocnictwo w tej sprawie, zwołał wal
ne zgromadzenie wszystkich członków wspierających 
Towarzystwa ochotniczej straży pożarnej i przepro
wadził uchwałę, ażeby wybudować dom murowany 
dla straży i wybrać napowrót naczelnikiem p. Sta-

pondency.jna jest adresowana, udała się na polic-yę samą to obchodzi, kogo on kocha, kochała lub ko- 
z zapytaniem. Policya po długich i mozolnych ba- chać będzie. Zgromadzenie przyjęło z zapałem ten 
daniach orzekła, że nie może wskazać adresu czło- ( manifest wolnej miłości,
wieka, któryby się tak nazywał, wskutek czego ||.-j jt-St włOSÓW na gł wie Są na świeeie
poczta lwowska napisała: „ Adressat unbekannt, re- fanatycy na punkcie czterech działań matematycz-; 
tour" i kartę odesłała napowrót do W eneeyi. Po- 1 nycli, ludzie, którzy upajają się cyframi, tak, jak j 
nieważ na karcie była firma kupca weneckiego, inni dobrem winem, albo dajmy na to, mistycznemi i 
który ją  wysyłał, przeto poczta wenecka zwróciła rewelacyami poezyi symbolistycznej. Jeżeli człowiek j 
ją temu kupcowi, a on napisał po niemiecku: „H y- j taki znajdzie się w lesie, otoczony zewsząd bujnaini ' 
potlieken-Bank, Platz Marya- ki in Lemberg" i wte- zaroślami, cóż dzieje się wtedy w jego umyśle ? ! 
dy dopiero kartę według adresu doręczono. Oto medytuje, jakby tu wyrachować, wiele liści na j

Nietllił/ przepadek wydarzył się w poniedzia- każdej gałęzi, wiele gałęzi na drzewie, wiele drzew j 
lek warszawskiemu Słowu. Oto rozsypały się czcion- iw  lesie, a więc —  co za rozkosz poznać tę cy frę !; 
ki, przygotowane już do druku, wskutek czego nu- | —  wiele liści jest w całym lesie. Świeżo wziął się \ 
mer Słowa wyszedł w zmniejszonym formacie. jeden z tych panów do obliczenia, wiele włosów

Nieszczęśliwy w p a d e k  zdarzył się tymi dnia- jest na głowie ludzkiej. W idocznie irytowało go to ,' 
mi w Przemyślu. Andrzej Zduński, żebrak z W ito- jeźli mówiono o jakimś u trący uszu, że ma tyle dłu-j 
szyniec ped Przemyślem, szedł ulicą Cerkiewną, gów, ile włosów na głowie, a on nie mógł odpowie 
gdy naraz z jednej strony zamknięto rampę kolei d z ieć: „Mylisz się pan, długi jego wynoszą taką

1 25, Róża Kaudler z Liska 1, Stanisław Bratkow
ski z Krosna 2, ks. Siedlecki z Mogiły 4 50, W a 
lery Antosz z Kołomyi 1, W ilhelm  Machnicki 
z Andrychowa 1, Marcin Bujak z Andrychowa 0 50, 
Urząd parafialny w Pleszowie 8, ks. J. Gabryś 
z Kratowa 3 -461/5, miasto Złoczów 15, Marya hr. 
Potocka z Trzebini 2, Ferdynand Brunicki z Klę
czan 1, Ferdynand Rydel z W oli szczucińskiej 2, 
W ydział powiatowy w Łańcucie 2, obszar dworski 
w Dobrzechowie 2, W . Z. z Przemyśla 1 '20, urzę
dnicy starostwa w Cieszanowie 8 , K . Banhidy 
z Grodziska 1, A. Gniewossowa z Kut 1, J. S. H. 
z Perebińska 2, Bolesław Audruszewicz z Msgiero- 
wa 1, Kochanowska z Olszyny 2, Komarnieki z Ja
rosławiec 1, Paulina i W ładysław Widajewicz 
z W ołcniowa 10, Anna Antonina Potocka z Olszy 
5, Franciszek Sakowicz z Albinówki 2, M. B. z W ie-

żelazuej, a z drugiej najechał na niego wóz z sia
nem. Nie mając gdzie uciekać, Zduński "utrzymał 
się oh k poręczy, gdy w tern wóz z sianem prze
wrócił s'ę i przycisnął go całym swym ciężarem 
tak, że nieszczęśliwy aa miejscu ducha wyzionął. 
Trupa r-d wieziono do szpitala

W 33 dniach naokoło ziami będzie można 
odbyć podróż po ukończeniu kolei syberyjskie;. W y 
nika to z następującego obliczenia : Na podróż z B re
my do Petersburga koleją żelazną potrzeba 1 /., 
dnia na podróż z Petersburga do Władywostoku

a taką kwotę, włosów na głowie zaś jest tyle 
a tyle". Przy pomocy szkła powiększającego udało 
mu się obliczyć, że na powierzchni jednego cala 
kwadratowego głowy ludzkiej znajduje się przecię
tnie 10G6 włosów. Niestety jednak nie długo mógł 
pieścić w umyśle swym tę ładną liczbę. Inny bo
wiem uczony zarzucił mu niedokładność, twierdząc, 
że przedewszystkiem trzeba uwzględnić w tej mie
rze kolor włosów, albowiom jasne włosy są o wiele 
cieńsze od ciemnych, a zatem na równie wielkiej 
powierzchni jest ich o wiele więcej. Po długich, 

koleją żelazną jadąc 48 kim na godzinę, będzie po- ! mozolnych badaniach doszedł on do rezultatu, że

Buczaeza 1, oddział 
p. Rotter 150, A.

trzeba 10 dni, z Władywostoku do San-Frencisco 
okrętem 10 dni, z San-Francisco do New - Yorku 
koleją 4 1/, daia, z New Yorku do Bremy znowu 
okrętem 7 dni —  a więc razem 38 dni Dzisiaj na 
podróż tę potrzeba jeszcze najmniej 66 dni, a mia
nowicie : z Nowego-Yorku do Southampton 6 dui, 
z Sorńhampton przez Paryż do Brindisi 3 ';2 dnia, 
z Brin3isi do Yokobamy przez Saez 42 dai, z Yoko

liczki 1, Alekaauder Łabęcki 
straży skarbowej w Żywcu i 
Ujejski z Dempora 2, Olga Jaławiecka ze Lwowa 
3, Dr. Henryk Jordan z Krakowa 5, W alery Ja- 
złowiecki z Poskla 5, Józef Miączyński z Janiszcza 
5, Zwierzchność gminy Sikoczyce 2 96, nadzór ck. 
straży skarbowej D35, Józef Składnik z Mostów W. 
2 18, Paulina Bzberowska z Krakowa 10, Franci
szek Beurotb z Radziechowa 1, miasto Jarosław 10, 
■Vydział powiatowy w Turce 5, obszar dworski

blondyni mają przeciętnie na głowie 143.000 wło
sów, szatyni 105.000, rudzi zaś tylko 29.200.

Pojętny p'es. Pewien bogaty Anglik wyuczył ■ 
psa grać w domino. Kiedy aię gra ma rozpocząć, - 
pies siada sobie na krześle naprzeciwko swego j 
partnera. Z  przydzielonych mu sześciu kamieni bie
rze pies kamień, na którym znajduje się numer po
dwójny i kładzie go na środku stołu. Partner kła-

Dziurów 2
M. Z. z Kębłów 2, nadzór straży skarbowej w Miel
cu 0 60 Męcińska z Dukli 3, Kazimierz Łęcki 
z Twarylnego 5, Urząd podatkowy w Husiatynie 
1*31, Piasecka z Byszowa 2, R. Ujejski z Pawłowa 
5, nadzór straży skarbowej w No wam siole 3-80, 
Towarzystwo zaliczkowe z Radziec-howa 0 25, nad
zór straży skarbowej w Bełżcu 2 20, oddział straży

nim  p. K r a m a r z a  136 g łosam i na 206 g ł o 
su jących . N astępnie przystąpiono do debaty 
nad spraw ozdaniem  k om isy i budżetow ej o p rzy j
ście lu d n ości z pom ooą z pow odu  klęsk ele 
m entarnych .

W  spraw ie tej zabierali g ło s  pp. B orcie , 
K iesewetttar, R oser  i  D aszyński. O godzin ie  8 
w ieczorem  zam knięto posiedzen ie dla braku 
kom pletu, Następne odbęd zie  s»ę w  piątek.

Konstantynopol 18 listopada. D ziś p od p i
sała Porta układ z ban k iem  otom ańskim  co  do 
udzielenia jej na rachunek odszkodow an ia  w o 
jen n ego  zaliczki 300.000 fu n tów  tureckich . 
K w ota  200 000 płatna jest natychm iast.

Kostartviiopol 18 listopada. D ziś po  p ó ł
n ocy  otrzym ał ambasador austryack i br. C alice 
notę  P orty , zawiadam iającą go, że  w szystk ie  
je g o  żądania zostaną spełnione —  C a ły  zatarg  
m ożna zatem  uw ażać jako  załatw iony.

Londyn 18 listopada. Standard om aw ia 
w czora jszą  odpow iedź Cesarza F ranciszka J ó 
zefa na przem ow ę prezesów  delegaoyi i w y k a 
zu je  ja k  n ieuzasadnione b y ły  pog łosk i o zm ia
n ie  p o lityk i A u stro -W ę g ie r  na W schodzie . J e 
że li je-;t w  E urop ie  kto, c zy je  przem ów ienie 
m ożna po jm ow ać dosłow nie, to  je st tym  m ę- 

Ce3arz Franoiszek  Józef. W o b e c  tegożem  Cesarz F ranciszek  Józef. W obec tego  za- 
W ydiiał powiatowy w Jarosławiu 10, tern, co  pow iedzia ł, n ie u lega  w ątpliw ości, iż 
ł" "  °  ;I" * ' - 4— n j0 ma jn jęd zy  K ustryą a R osyą  antagonizm u

na P ółw ysp ie  bałkańskim .
Wsedeń 18 listopada. K o m is ja  budżetow a 

rozpoczęła  dziś o god zin ie  11 dalsze obrady  
nad prow izoryu m  u godow em . Poseł S teinw en- 
der uzasadnił ż ą d a n ie , ażeb y  postanow ien ia

”  * • . ' . ł CLWOjtty 1 K1ŁL .IZLO 2.1® OIUUJŁU 3W1U, Jl id.1 OJLLtJL JLiar
hamy do San-Francisco 10 dni, z San^Fianoisco do j ^z-e 0̂gO kamieii odpowiedni, pies znowu od-
New-Yorku 4 ' /a dnia. iszem 66 dni. A  jeszcze p0Wifi((ni j tak dalej, dopóki starczy kamieni. II©-
20 Lt, tomu uważano znaną powieść Juliusza Y er- 
nego p. t. „Podróż naokoło ziemi w 80 dniach" za 
wymysł fantastyczny!

Samobójstwo. Wystrzałem z rewolweru ode
brał sobie wczoraj około godziny 5 po południu ży
cie Edward W itwicki 19-latni uczeń V II. klasy gi- 
mnazyum Franciszka Józela. Na placu Maryackim 
wynajął W itwicki dwukonną karetkę, zapłacił fur
manowi guldena i kazał się odwieść na główny 
dworzec kolejowy. Dorożkarz przyjechawszy na 
dworzec otworzył drzwiczki i ku swemu ogromne
mu przerażeniu zobaczył studenta zbroczonego krwią. 
Obok leżał rewolwer. Wszelka pomoc lekarska oka
zała się bezskuteczną.

Przyczyną rozpaczliwego kroku młodzieńca

Wszystko, do czego dążysz, wydaje ci się 
trudnem; wszystko, do czego dążą inni, wydaje ci 
się łatwem.

Dobry humor jest pasem ratunkowym na 
burzliwie rozhukanej fali życia.

Z  westchnień pesymisty : „O, kobieto ! Cboć-
 — - . „ _ „ „ „  „ byś dziś była najpiękniejszą i najsłodszą, przyjdzie
do tej budowy. Zaledwie minęły 2 miesiące od wal- Od pierwszej klasy począwszy był on zawsze celu- j C2aS| gdy będziesz teściową*!".,
nego zgromadzenia, a już stoi dom pod dach wy- jącym uczniem i pobierał stypendyura. Martwe ciało ’ p rze^aczeme kobiety kosztuj

i denata przewieziono do kostnicy na cmentarzu ja-

cbowa. Rada gminna zakupiła plac pod budowę i , miało być rozgoryozenie z powodu otrzymanej wczo- 
20.000 cegieł ze swych składów darowała, a jak j raj złej noty z religii. W itwicki syn właściciela wsi 
słychać, ks. Paweł Sapieha, właściciel Rawy asyg- j Muszkatówka pod Borszczowem należał do najpil- 
ncwał ze swych lasów materyału wartości 300 zł. j niąjszych uczniów gimnazyum Franciczka Józefa.

kroć zaś partner próbuje psa zbałamucić i położy 
kamień fałszywy, pies natychmiast robi zdumione 
oczy, a gdy kamienia partner nie usunie, po
czyna gwałtownie szczekać. Jeżeli mitno to kamie
nia nie zabiera, pies po długiem ujadaniu sam od
trąca kamień, posługując się przy /tej czynności 
nosem W  ten sposób trafia się, że pies bez żadnych 
napoininań swego pana wygrywa partye,

Sfam pow lstrsa. T, o x. 8 rano —  0, w poi. 
-j-3 JE., Bar. 772 Podnosi się Pogoda.

Myśli.

ciągnięty. —  Dzięki więc temu energicznemu bur
mistrzowi —  dzięki takiej Radzie gminnej i wresz
cie dzięki wszystkim tym, którzy do podtrzymania 
tej pożytecznej instytucyi, jaką jest ochotnicza straż 
pożarna, przyczyniają się możliwymi ofiarami. Dodać 
tu jeszcze należy, że Rada gminna uchwaliła rok 
rocznie wstawiać do budżetu stałą zapomogę na po
trzebne rekwizyta ogniowe dla straży tutejszej.

Sprawa Dreyfusa —  owego eks-kapitana fran
cuskiego, którego za zdradzenie tajemnic wojskowych 
agentowi obcego mocarstwa, skazano w roku 1894 
na wyspę Dyabelską —  wzięła nagle obrot niespo
dziewany i dramatyczny. Skazano Dreyfusa głównie 
na podstawie listu, zawierającego pokwitowanie z 
odebranych od agenta pieniędzy. Ten list nie był 
podpisany, ale rzeczoznawcy uznali, że pisał^ go 
zmienionem pismem Dreyfus. Teraz senator i wice- 
1 rezydent senatu Scheurer Kestner oznajmił mini
strowi wojny, że list ów pisał niejaki hrabia 1 er- 
dynand Esterhazy-Walsin, a to samo doniósł mini
strowi brat skazanego, Mateusz Dreyfus, który do
starczył inne pismo Esterhazy - Walsina, pisane zu
pełnie tak, jak owo pokwitowanie, które posłużyło 
sądowi do potępienia Dreyfusa. Mateusz Dreyfus 
prosi w swym liście ministra, aby kazał sobie do
starczyć akta, pisane ręką Esterkazyego, a przekona 
się, że on zawsze tak pisał, jak jest napisano^ owo 
pokwitowanie.— Wszystko to odsłonięto w Paryżu w 
poniedziałek, a we wtorek już wniesiono w tej 
sprawie interpelacyę w senacie.

Podejrzany o zdradę br. Ferdynand Esterha
zy- WalsiD jest francuskim majorem i dowodzi^ bata
lionem. Ż y ł w paryskim świecie, posiada legię ho
norową i jest żonaty. Z  węgierską magnacką rodzi
ną tego nazwiska nie jest spokrewniony. Podobno 
przeszło sto lat temu jakaś głośna piękność paryzka, 
nazywająca się, czy się przezywająca Esterhazy, po
wiła syna, któremu musiano dać nazwisko matki, 
bo trudno było wyszukać inne. Później ten Ester
hazy, czy syn jego otrzymał tytuł hrabiego i wów
czas'ułożył sobie herb, będący częścią herbu Ester - 
bazów węgierskich.

Podejrzany Esterhazy, który bawił do 15 bm. 
w Londynie, wrócił we wtorek do Paryża i wysto
sował do ministra wojny pismo, w którem żąda, 
ażeby z powodu potwarzy, którą na niego rzucono, 
wytoczono mu śledztwo i oddano całą sprawę do 
sądu wojennego. Tego samego dnia zjawił się w re
dakcji dziennika Jour i oświadczył, że wszystko 
co o nim w ostatnicli dniach pisano, jest potwarzą. 
Jest on w posiadaniu dokumentu, który udowodni 
jego niewinność. Opowiadał on dalei, że przed dwo
ma tygodniami otrzymał anonimowy list, pisany rę
ką kobiety, w którym go nieznajoma jakaś ostrzegła 
przed zasadzką, zastawioną na niego przez przyja
ciół Dreyfusa. Dama owa naznaczyła mu rendez vous 
przy moście Aleksandra U L Kiedy tam przybył, 
zbliżyła się doń zawelonowana dama, wręczyła mu 
dokument jakiś i rzekłszy : „Niechaj to będzie bro
nią pańską!" znikła w tłumie. Hr. Esterhazy twier
dzi, że obrońcy Dreyfusa, dla tego jego obrali na 
ofiarę, ponieważ jest zrujnowanym, prowadzi życie 
rozwiązłe, na niego więc łatwo będzie można skie
rować podejrzenie.

L ist) sędziów przysięgłych powołanych na 
IV  kadencyę roków we Lwowie: T. Viilker, M. Gall, 
dr. Al. Zalewski, W . Gnoiński, T. Biliński, Jan 
Breyer, dr. Al. Janowicz, dr. Al. Wiesenberg, Kr. 
Janowicz, I. Goldberg, dr. W . Kętrzyński, W . Nie- 
zabitowski, R. Makarewicz, W . Bielański, K . Kru- 
senstern, W . Czerwieński, dr. W . Brucbnalski, St. 
Platowski, W . Gruszczyński, M. Teppa, dr. St. Głą- 
biński, G. Kintzi, Al. Nadwodzki, Sć. Maniecki, Jan 
Styka, Juliusz kniaź Puzyna, Ludwik Bieńkowski, 
dr. Lud. Ćwikliński, F. Kobielski, Bug. Maryniak, 
Leon Malewski, Ig. Fried, dr. St. Szackowski, Eug. 
Sehrimpf, J. Gołąb.

Zastępcy: J- Jankowicz, dr. W . Pisek, dr. H. 
Mebrer, dr. W . Balko, W . Wałach, dr. St. Do- 
biecki, T. Prugar, dr. L. Rozenzweig, H. Mayer.

Rozprawy przed przysięgłymi rozpoczną się 
29 b, m

Z humor sty&i pocztowej Jedno z pism opo
wiada, że do Lwowa nadeszła tymi dniami z W łoch 
karta korespondencyjna zaadresowana w ten spo
sób : „Banca ipotecaria, Lembergo". Poczta lwow
ska, nie domyśliwszy się, do kogo ta karta kores-

nowskitn.
W zamiarze samobójczym zażyła wczoraj roz- 

czynu Kali chloricum Antonina Kudewiezowa, wdo
wa po restauratorze w Lubieniu, matka czworga 
dzieci, zamieszkała przy ul. Mikołaja p o i 1. 10. 
Lekarze stacyi ratunkowej zadali jej antidotum 
i przywrócili do życia. Powodem rozpaczliwego kro
ku jest nędza.

Panika w  menażeryi. W  bawiącej w K ow -

e męzczyznę naj
częściej daleko więcej, niż sam gniew.

Rozsądniej i bezpieczniej jest nastąpić tygry
sowi na ogon, niż wskazać ktkietce pierwszy siwy 
włos na jej głowie.

Kobiety żądają, aby ludzie zapominili o roku. 
ale pamiętali o dniu ich urodzenia.

Ewa była pozbawiona największej dla kobiety 
przyjemności: mianowicie nie mogła pytać Adams,
czy przed nią nie kochał innej jakiej kobiety.

Gdyby Ksantypa była dobrą żoną dla Sokra-
nie menażeryi zdarzył się taki w ypadek: Pogromca j teg£l) • nio u pom n iałby  nikt o niej ani słowa, 
zwierząt 22 letni Leon Colberg produkował się w j 0  ta k ! Charaktery kobiet są bardzo rozmai-
klatce, w której były lwy i tygrysy. Przy końcu ; t0 . j edna w złtóci tvucz6 talerze, inna miski, 
przedstawienia jeden tygrys izucił się na Colberga,
powalił go na ziemię, a inne drapiażce nadbiegłszy, 
rozszarpały pogromcę w okamgnieniu na strzępy. 
W idzowie strasznie się przerazili tem widowiskiem, 
poczęli cisnąć się ku wy chudo w i, ale panika tak się 
wzmogła, że w natłoku ośm osób zostało udu izo 
nycb, a bardzo wielo osób odniosło ciężkie uszko
dzenia.

Brałr wagonów kolejowych do przewozu drze
wa opałowego spowodował lwowskich handlarzy 
drzewa do podniesienia ceny drzewa za gąg z czter-

Repartuar teatru. Dziś we czwartek po raz 
5 ty „Córka pułku", operetka w 2 aktach Doni- 
zettiego, rozpocznie „Primabalerina", komedya w 3 
aktach Ernesta Bluma i Raula Tcche. W  piątek 
po raz pierwszy „Nieuczciwi", sztuka w 3 aktach 
Hieronima Rovetty. W  sobotę po południu „Pan 
Damazy", komedya w 3 aktach Józefa Blirińskiego. 
W  sobotę wieczorem „Pajace", opera w 2 aktach 
Leoncavalla. Rozpocznie „Córka pułku". W  nie
dzielę po południu „W erbow nicy", opera korni zna 

nastu na sńdm naśJe guldenów. W szyscy handlarze w 2 aktach Jakescha; zakończy „Jaś i Małgoń.d1. 
tłómaczą się tem, że nowych zapasów nie mogą ; niedzielę wieczorem „Małka Szwarzenkopf".
rychło otrzymać, bo kolej ma wagony towarowe | ______
zajęte „czemś innem". I  w i-tocie można temu wie-| 
rzyć, bo na składach brak drzewa jest bardzo wi-1

w ™ ? Zy Zar2ąd k0l6i ni9 m0Ż° F°StaraĆ 8i<5 " I  *  X - JÓZef Pelczar. Kazania na uroczystości i
Ofiary gorączki em gracyjnej Przed kilku j ^  ^  “ i o t t

dniami odstawiono szupasem do Ku danowa i Bo- j Spółki wydawniczej pol.km j.18J7,
buliniec w pow. buczackim przeszło 35 osób, które Kazania ks. Józeia Pelczar*, jednego z najznako- 
wyemigrowały były do Brazylii i Kanady, obszar- j mlt®zTc.h 1 ^popularniejszych  współczesnych ka
panych, pokaleczonych, schorowanych i sczerniałych. ! f nodzle! cf ^ n e  być mogą z ogromnym pośyt- 
Stracili za morzem cały dobytek zabrany z domu kl6B1 nietJik0 ł)rzez kapłanów, pragnących mieć do-

Literatura i sztuka.

W  strasznych barwach malują nędzę i niedolę, ja 
kiej tam doznali. Buczacki W ydziel powiatowy o- 
kólnikiem uwiadomił o tem wszystkie gminy i ob
szary dworskie i radzi tym, których gorączka emi
gracyjna nie opuściła, aby przed wyjazdom do Ame
ryki wstąpili wpierw do Kujdanowa i Bobuliniec i 
od odszupasowanych dowiedzieli sio właściwej prawdy.

Szkodliwość pi leni : tytoniu Angielski lekarz 
Mendelssohn, studyując skutki działania nikotyny 
na organizm ludzki, badał pod tym względem

bra wzory do naśladowanie, lecz także przez wszyst
kich wiernych chrześcijan. Odznaczają się one tak 
jasnym a gruntownym wykładem, jak i wielką pię
knością wymowy kaznodziejskiej. Jako do ozęści 
drugioj wspomnianych kazań, wydał ks. Peloz&r 
„Zarys dziejów kaznodziejstwa w kościele kato
lickim" głównie dla użytku słuchaczów św. teologii. 
W  dodatku tym mieszczą się wyjątki z nsjcelniaj- 
szych utworów kaznodziei polskich, pooząwszy od 
Stanisława ze Skarbimierza, zmarłego w roku

na organizm ruuzKi uauąi pou U 3 1 .yih aż do kaznodziei najnowszych czasów,
uczniów londyńskiej akademii wojskowo - modycznej > J ’ . T ■
i technologicznego instytutu, a rezultaty jego badań j * Wieku Młodego Nr. -2  zawiera.^ „ esie 
były następujące: Przeciętnie palili studsnci aka- i wiersz p. Zawrata (z ilustracją) ,, egioms c. z nad
demii około 20 papierosów na dzień, a studenci in- Niemna", opowiadania dla m o zie y, z _ powieści
stytutu 24, przez cały zaś rok wydali studenci obu ! *k Orzeszkowej, za upoważnieniem autorki przero- 
tycb instytutów naukowych na tytoń 1.200 f<t. , M a  J- Januszówna. Wspomnienia z dzieciństwa 
(15.300 zł.), euina, któraby wystarczyła na ufcrzy- I Aleksandra Fredry (z lmstracyą). Dumka p. Sta- 
manie około 50 ubogich studentów przez jeden rok. j  nisława F. „Prawdziwy gentleman" powiastka z 
Następnie lekarz badał osobno studentów, którzy ; angielskiego. —  „ Palma Nuowa" obrazek z historyi 
palili papierosy a tych, którzy ich nie palili. Owóż Lgio^ćw, z pism J. I, Kraszewskiego „Skrzy- 
pokazało się, że z pomiędzy tych, którzy palili pa- | listonosz", „Konkurs szycia i .^Łamigłówki", 
pierosy, 17J 0 chorowało na rozmaite choroby na- j W  dodatku dla młodszych Z1_6C|' r 0 P° _ kim 
rządów oddechowych, a 12°/0 na choroby żołądka i j dołkl kopie sam w nie wpadii —  komedyjka p. 
i kiszek, zaś 9 Y^na cboroby skomplikowane, to jest | ^6gin§ P- dokończeni©. 5?P0 powiastka
narządów oddechowych, żołądka i kiszek równocza- j Przez Helenę Prendowskę. Zagadnienie obraz- 
śnie. Z pomiędzy zaś studentów, którzy nia palili ! kowe z historyi polskiej" (konkurs na wypracowa- 
cborowało na cboroby narządów oddechowych tylko j nie Hisjb.) „Przy miednicy", wiersz dła najmłodszych
ll°|n, na cboroby żołądka i kiszek tylko 10% , a na 
cboroby skomplikowane, żołądka i narządów odde
chowych tylko 3 % . Jedna trzecia część palących 
nabyła tego nałogu mniej więcej około 16 roku ży
cia; u tych palaczy tytoniu odporność organizmu na 
rozmaite cboroby okazała się najmniejszą., bo choro
wało z nich 70% , podczas gdy wśród innych pala
czy którzy później zaczęli palić, chorowało tylko 
33  |o. _  z  tego się okazuje, jak pożądansm byłoby, 
żeby rodzice i nauczyciele wszelkiemi siłami prze
strzegali młodzież przed niebezpieczeństwami, jakie 
pociąga za sobą ten tak brzydki i upośledzający 
władze umysłowe nałóg palenia.

Woln m yślność i woina miłość. W  W ie-

skarbowej w Lubaczowie 0 '60 , Elżbieta Jarosz 
z Lubna 1, Barbaszewski z Łabaeza 2 TO, Jan 
Ew. Rębacz z Lubienki 1, E. Kanaszowaka z Ku- 
tyszcz 1, Stanisław Klobasa Zręcki z Skołyszyna 5,
H. S. z Rymanowa 2, nadzór straży skarbowej 
w Kopyczyńcach 1'70, w Tłustem 1'65, w Rozwa
dowie 3, w Kossowie 2 -30, w Załoźi-ach 1, w Czer
ninie l -50, w Turce ad Cnyrów 0 6 0 , w  Mościskach
I, w Husiatynie 2 50, w Stojanowie 4, J. Syro- 
czyńska z Krakowa 5, nadzór straży skarbowej 
w Trembowli 3'80, P. Ubryń z Czortkowa 5, B. 
Krzeczunowicz z Korezowa 5, Rudnicki z Medani- 
cy 2, M. W itkowski z Kornia 2. (Dok. nast.)

Część ekonomiczna.
W iedsń , 16 listopada.

(Ti.). Zatarg  d yp lom atyczn y  m iędzy  A ustryą 
a T u rcyą  nie w y w a rł na g iełdach  zby t w ie l
k iego wrażenia, pow szechn ie sądzą bow iem , że 
ten zatarg  n ie będzie m iał pow ażn ie jszych  n a 
stępstw  i za ła tw ion y  zostanie p ok ojow o. N a ra 
zie szkodzi on  ty lk o  T urcy i, która  dob ija ła  
w łaśn ie targu  z bankiem  ottom ańskim  o u d z ie 
len ie jej za liczk i 800 000 fa n tów  tureck ich  na 
poczet odszkodow an ia  w ojen nego, k tóre  zap ła 
c ić  m a G re c ja . O becn ie , skutkiem  w ystąpienia 
am basadora austryaok iego br. C alice, bank ot- 
tom ański p rzerw ał rokow an ia  w  tej sprawie, 
br. C alice bow iem  dom aga się , a b y  T uroya 
zabezp ieczy ła  na należnem  je j od  G reoy i o d 
szkodow aniu  także pretensye T ow arzystw a  ko  
lei w schodn ich  
dzia ły  wała

połudn iow ej.

HOTEL IMPERIAL
fierwszorzędni/ hotel, restauracja i kawiarnia 

Lwów —  ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 18 listopada M. hr. Dębi

cki z Jaworowa. M. br. Mniszkowa z Skwarzawy. 
L. Kozłowska z Ostrowa. E. Albinowski z Uhnowa. 
R. Land tu z Brodów S, Zorn z W iednia. F. Kah- 
nert z Warszawy A. Mahn z Adamowa. L .ł Eppin- 
ger z Budapesztu. Ks. P. Sapecki z Sędziszowa. A. 
Rodakiowicz i T. Stadnicki z Kormaniec. E. Augu- 
stynowiczowa z Woszczaniec. S. Kossuth z Żywca.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W E O N .

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali duia 18 listopada. JO. ks. Gedrojć 

z W ołynia. J. Jarzymowski z Tejsarowa. H. Lutscb 
z Suczawy. J. Zacharyasiewicz i W . Jocz z Prze
myśla. St. dr. Borawski z Jarosławia.

HOTELE K. JANOWICZA
BELLEVUE i METROPOL 

we Lwowie.
Przyjechali duir 18 listopada. S. Rothman, F. 

Gabler, H. Reicber i J. Jelinek z W iednia. J. 
Hotzapfel z Tarnowa. E. Pegan z Tryesta. L. Ro- 

- „ j sentbal z Budapesztu. R  Aleksiewicz z Uhnowa.
D o tk liw ie j m ż  ten  zatarg od -J  Goldberg z Sambora. W . Dankiewicz z Stanisła-

D. Hollaoder z Krakowa. H. Rickel z W y -na tendencyę g ie łd y  d zis ie jiza  s ta - ! WOwa,
i ignaoya na targu berlińskim , w ob ec  której 

nasz targ  n iew oln iczo  m usiał dostroić się do i 
berliń sk iego . M im o to jednak w  rezultaoie spa
dek  dzisie jszy  jest bardzo n ieznaczny  i o g ra 
n icza ł się ty lk o  na k ilka  w alorów .

O statnie n o to w a n ia :
K re d y ty  austr. 352 75, w ęgiersk ie  386 50, 

A n g loban k i 162 50, U n ion y  2 9 0 '— , B ankverei- 
n y  252 25, Landerbanki 219 25, L u d w ik i 212'35, 
C zarniow ieokie 2 90 '— , E lbethala  2 5 9 — , R enta  
papierow a 102'45, srebrna 102 35, austryacka 
z łota  122 95, austr. renta wal. kor. 102'05, w ę 
g ierska złota  122 25, w ęgierska renta w al. kor. 
99 95, dukat 5 '66, 20 franków ka 9 ’5 2 , /t , m arki 
1 1 '7 6 — , ruble 1 '2 8 ‘ j,.

§ Ceny zboża. Wiedeń 17 listopad*. P szen ica  
na w iosnę 11.93— 12.— , ży to  na w iosn ę 8.90, 
ow ies na w iosnę 6.85, kuburudza na m a j-cz e r 
w ie c  5 .72— 5.75, rzepak na styczeń -lu ty  14 do 
14 10.

Wiedeń 18 listopada. P szenica  n a  w iosn ę 
11.97— 11.99, ży to  na w iosnę 8.89, ow ies na 
w iosn ę 6 82, kukurudza na listopad 5.40, na 
na m a j-czerw iec  5 .76— 5.77, rzepak na styczeń - 
lu ty  14.— 14.10.

§ Z kolec Z  dniem 1 grudnia 1897 zamyka się 
stacyę Żużel, położoną między stacyami Bełzem i 
Ostrowem koło Sokala, na szlaku Jarosław-Sokal, dla 
ruchu posyłek pospiesznych i towarowych z w y
jątkiem dla ruchu towarowego w całowozowych ła- 
dugach. Nadawanie towarów w całowozowych ładu- 
gacb jest tylko za poprzedniem zgłoszeniem w urzę
dzie kolejowym w Bełzie, dozwolone a strona winna 
załadowanie, względme wyładowanie, sama usku
tecznić. Bilety jazdy sprzedaje strażnik kolejowy w 
Żużlu, a należytość za przewóz pakunków mszczą 
się przy odbiorze.

Północno-niemiecki ruch zbożowy z Galicyą i 
Bukowiną. —  Z  dniem 1 grudnia 1897 wejdzie 
w  życie dodatek II  do taryfy dla wyżej wymienio
nego ruchu.

gody. R  Ottrnar z Marburga.

N A D E S L A 1 S E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nia bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

ii

Zagadki.
W  dodatku książkowym : „Za głosem dumy" 

powieść dla młodzieży przez Nagodę (Irenę Mrozo- 
wicką).

Głosy publiczności.
Dalszy ciąg składek na budowę kościoła 

rz-kat. w Stojanowie: Urząd podatkowy w Do
brzycach 0 75, Adam Ragoda i Feliks Diszkiewicz 
w Starem mieście 1'45, urzędnicy podatkowi w Cie
szanowie 1, Towarzystwo zaliczkowe w Krzeszowi
cach 10, Stanisław Wayde ze Stojanowa 10, Tekla 
LaakowJscka z Hudćw szklarskich 2 60, Urząd po- 

dniu odbyło się w sobotę dnia 13 b. m, w wielkiej datkowy w Muszynie 1 65, Stanisław Hołub nota- 
sali towarzystwa muzycznego zgromadzenie kobiet 1 ryusz z Pruchnika 0 95, Urząd paraf. ob. łac. w 
w o l n o m y ś l n y c b ,  uprawiających sport polity- Warężu 5, J , Burghardt z Cbodaczkowa 0'50, Hu
czny. Przemawiano przeciw antysemitom i przewódz- gistrat w Jaśle 5, Sąd powiatowy w Limanowej 
cy ich Luegerowi, następnie pogadano trochę... o mi- 2'56, ks. M, Miętus i W . Kołodziej z Lubziny 3, 
łości. Mianowicie p. Daszyński uderzył w tę sympa- Fr. Jordan Brzeziński z Tarnowa 1, miasto W ie - 
tyczną dla zgromadzonych strunę, wstawiając się liczka 5, Franciszek Biesiadecki z Firlejowa 2, Sąd 
gorąco za równouprawnieniem kobiety z mężczyzną powiatowy w Milówce 1'30, Stowarzyszenie wzaje- 
w dziedzinie miłości i twierdząc, że tylko kobietę mnej pomocy w Makowie 2, Sąd pow. w Krośnie

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 18 listopada. R ada państwa ro z 

p oczęła  w czora jsze  posiedzenie o god zin ie  '|, 
na 4 po południu. Zaraz na początku  p osied ze 
nia zażądał głosu  przyw ódzoa  k lubu Ś to ja łow - 
ezy k ów  dr. D a n i e l a k  i r z e k ł , że z pow odu  
zajść, ja k ie  m ia ły  m iejsce na ostatniem  posie 
dzen iu  dlatego, że k lub je g o  g łosow a ł za 
przejściem  do porządku dzien n ego nad w n io 
skiem  o postaw ienie m inistrów  w  stan oskarże
nia, ośw iadcza, iz p o lscy  posłow ie  op ozy cy jn i, 
za jm ując m iejsca na lew ej stronie Izb y , n i
g d y  n ikom u n ie  daw ali do zrozum ienia, że  w  
spraw ach n arod ow ych  i sprawaoh dotyczą oych  
S łow iań szczyzn y  n ie  będą  szli razem  z in n y 
m i reprezentantam i Słow ian, g d y ż  solidarność 
ze S łow ianam i (narodow ieo n iem ieck i H ofm ann- 
W e lle n h o f: „ I  z hr. B adeu im ") stanow i jeden  
z g łó w n y ch  punktów  ich  program u. Chociaż 
w ięo  w  obeo rządu zajm ują stanow isko op ozy 
cy jn e , n ie zapom inają jednak n ig d y  o tem, że 
są Polakam i i członkam i w ielk iej rodziny  s ło 
w iańskiej. Stanow isko to zaznaozyli s tron n icy  
m ó w cy  na w iosnę, g łosu jąo przeciw  oskarża
niu  m inistrów  z pow odu  w ydania  rozporządzeń  
ję zy k ow ych , g łosu jąo w ięo  w  p iątek  za w n io 
skiem  P a o a k a , stali na tem  sam em  sta n ow i
sku, co  w  m aju b. r., t. j .  g łosow a li w ed le  
sw ego program u, w edle sum ienia i  p rzek ona
nia, a w szelkie in syn u acye z  tego  pow odu  
odpierają z oburzeniem . (O klaski na praw m y).

Po tem oświadczeniu przystąpiono do w y
boru pierwszego wioeprezydenta i wybrano

naprzeciw dworca kolei, wykwintnie urządzony. Ceny przy
stępne. Właściciel Stanisław Dienstl, restaurator kolejowy

Lekarz chorób nosa, uszu, gardła i płuc

D r .  M .  T i * * ^ I e a l e ^ l i l
przeprowadził się na ubcę Akademicką I. II obok 

Kasyna miejskiego.

Lckapz chorób dzieci

Dr. Stanisław Momidtowski
p o w r ó c i ł  i ordynuje od 2 — 4 ul. Wałowa 21. 

Adwokat Dr. N. Nebenzahl w Sanoka poszukuje

rutynowany koncypienta
z doktoratem  i praktyką sądową.

Wszelkie Kupony
i wjloso tfAne pap tery warto

ściowe
wypłaoa bez potrącenia prowizyi lub kosttów

Kantor wymiany
c. Jt. aprzrjw. galicyjskiego akeujnogo

Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy prze

niesiony do lokalu parterowego w gm. be tikowym

L w ftw  18 listopada. (Z Izby handlowej).
A k e y *  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 211.50 do 214.50. Kolej Lwowsko-Czern,-Jasaka 
po 200 zł. w. a. 890 50 do 393.50, Banku hypoteeznego po 
200 zł. w. a. 385.— do 395.—. Akcye garbarni w Kneszo
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—. Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 260,— do —.—.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł.: Banku hipot. galic,
4 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem 110.— do 110.70.
5 i pól proc. los. w 50 lat 100.1 > do 100 80, i  proc. los
w 60 lat 96.60 do 97'30. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.70 do 10i.40, Baaku kraj. 4 proc. los. w 57 lat 
98.— do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (lemisya) 
98 -  do 98.70, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97 10 do 
97-80, 4 proc. los. w 56 lat 96.50 do 97.20

O itlig i za 100 zł. Gal. fund. propinacyjnego 4 pre 
97-80-98.50, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 50 
do — , Kęm- oanku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.20 do 
100.90, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9 .50 do 98,20, Pożyczki kraj 6 proc 103.— 
do - - - - -  £ P roc- z 139! r. 97.90 do 98.60, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 96.60 do 97 30.

, S lo n e ty , Dukat cesarski 5.63 do 5.73 Napoleondor 
9.48 do 9.5o. Półimperyal 9 50 do 9.60. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27'60 do 123-60. 100 marek niemieckich 58.65 
do 59,15

Wiedeń 17 listopada. N otow an ia  w ieczorne. 
P rzy  zam knięciu  g ie łd y  popołu dn iow ej etały 
a k cye  kred ytow e na 353.5 ’ *, w ęgierskie ak cye  
kred ytow e 387-00, anglobanku  162.75, bankye- 
re in y  252 00, unionbanku  290 00, laenderbanku 
2 1 9 5 0 , staatsbahny 335.00, lom bardy 79.25, 
elbethale 260 00, ak oye ty ton iow e 152 50, rim a 
252.00, a lp iny  133.00, renta m ajow a 102.50, 
renta k oron ow a  w ęgierska ICO.— , losy  tureck ie  
63.20, m arki 5S.86, ruble 128.05.

Rękawiczki damskie i męzkie glassć i 
wilnianie palesa magazyn nowości E. MACHA TS K I Lwów

róg ulicy Jagiellońskiej 
i Trseciego Maja.
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196)

K TO  WI NI EN?
P O W I E Ś Ć

przez
E .  B * S A D n o S T .

'Tlómaczył* z angielskiego baronowa Zofia Hartingh),

(Cipg dalszy).

— Właśnie, że m i wiem! — huknął ten po
tworny brat stentorowym głosem, który skur
czył wszystkie wydolikatnione nerw> wykwin
tnej K»lfum ii. —  Choć cóż, u licha!., powi
nienem przecie być, bo krew to nie woda, a 
ty i ja zawsze trzymaliśmy z sobą. Pamiętasz 
jakem obatożył Tomka Rogley’a za to, że się 
zanadto obcesowo brał do ciebie na paradzie 
w Queenstuwn ? Co to za tęga, zdrowa, rumia
na dziewczyn i była wtedy z °ieb ie !.. Krew 
z mloki >m, mówię wam, moje państwo. Ktoby 
to pomyślał, że tak zeschniesz kiedyś na w ió
ry i zrobisz się żółta jak cytryn«?

—  N i60szlifowany brylant — odezwała się 
z cicha pani Asp;nall do sir Everarda, z miną 
męczennicy, stojącej na stosie. Czy idziesz już 
Patńku ?

— Gotów jesbem, kochanie; tylko jeszcze 
dam na piwo temu fagasowi, bo to oni mają 
zawsze zwyczaj patrzeć każdemu w łapę — 
głośnym szeptem odparł rzeźnik.

Ale pani Aspinall nie chciała ozekać na 
zjawienie się Scroupa czując w duszy, jak jej J 
brat traci na porównaniu z kamerdynerem sir

Eyerarda. W yciągnęła za drzw* opierającego 
się Patrika i odetchnęła dopiero niecc swobo
dnie,, kiedy znaleźli się w szpalerze lipo
wym

—  O! Patriku, Patriku! — zawołała z stłu- 
n.ionem łganiem, jakąż hańbę i wstyd sprowe.- 
dziłeś na moją głowę!

— Cóż znowu? —  rzucił się rzeźn:’k z go
dnością. Żadnego wstydu i hańby nie przy
niosłem nikomu. Jestem i byłem zawsze uczci
wym ozłowiekiem. To ty powinnaś się wsty
dzić, że się zapierasz własnej krw‘ i pochodze
nia. Żebym przostał rznąć wieprza i jeździ! 
karetą na gumach, i zasadził kokardę na cza
pce mego parobka, tobyś pierrmza się do mnie 
przyznała. W idzicie j ą !... To mi dopiero sio
stra !

R O ZD ZIA Ł  X X V .

Sir Everard stał samotny wpośrodku o- 
pustosz&łego salonu w którym każ den prze
dmiot począwszy od foitepianu, a skończywszy 
na oprawnych w złocony saijan książkach 
porozrzucanych po stolikach, zdawał się mówić 
o Izi. Lord Blatchmardean z synem i córką 
odjechali zaraz po wyjśoiu pani Aspinall, a po 
nich odszedł biskup. Ruch towarzyszący za
wsze nawet najskromniejszemu weselu , ustał 
zupełnie. Scroope z swoim pomocnikiem u- 
przątali stół w jad&inej sali. Ogrouniey odpo
czywali po zajęciu; wiejska dziatwa szkolna 
przysposabiała się do wspanitił«gc podwieczorku 
wydanego na cześć młodej pary; dzwony biły ra
dośnie z starej kościelnej wieżycy, ale tu w pa

łace zapanowała .wielka, niozsm nie przerwana 
eisza samotność.

—  Jak mi jej okropnie brakować bęuzn te
raz i później!—rozmyślał sir Everard rozgląda
jąc się smutnie dokoła, po znanyoh sprzętach 
związanych z przeszłośeia jego jedynaczki, 
jakby to były żyjące istoty zdolne współczuć 
z nim w jego osamotnieniu. Naraz szklane 
drzwi tarasu do któryoń stał odwióoony ple
cami otwarły się z oicha i szelest jedwabnej 
sukni odezwał się tuż za nim.

Obrócił się żywo, jakby się spodziewał 
ujrzeć tę, która cała wypełniała jego myśli a 
która już była daleko na drodze do Dowru.

Lady Eanny stała przid nim onieśmie
lona i drżąca.

—  Nie gniewaj się sir, — odezwała się ble
dnąc i rumieniąc n&przemi&i Pragnęłam tak 
bardzo dowiedz' jć się o dalszych nana piane,oh, 
i powiedzieć winie rzeczy o który oh niiśmia- 
łam mówić przed biskupem i pan'ą Aspinall. 
To też wpół drogi wysiadłam z powozu. Oj
cuje i Beville powrócili «ami do domu a ja 
wymyśliłam jak: ś interes i przysrłam tu. Da
ruj pan, że ci przeszkadzam.

—  Darować pani to, że jesteś wspćłczu.ącą 
i dobrą? Mogę tylko pani być wdzięcznym za 
to. Czułem się strasznie osamotniany przed 
chwilą; to też miło mi jest bardzo widzieć kogoś 
kogo Izia kochs.ła i módz porozmawiać o niej.

— Tak, wiem, wiem, że ona przywiązała się 
do mnie, — odpadła lady F*,nny zamyślona. 
Starałam sie u silnie pozyskać je j seree.

— I dopięłaś pani celu. Nie umiem pen’

dość podziękować za twoją dobroć. Przyszłaś 
do nas w godzinie smutku i nieszczęścia, i 
wmotdaś z sobą światło i życie do naszego 
domu. Nie wiem, oo byśmy byli zrobili bez 
ciebie.

—  Rada jestem, że okazałam się trochę uży- 
teozną. Dumną się czuję z tego, że zaufałeś 
m1 pan, — poważnie odparła Fanny.

Żywe jej zwykle kolory ni a. powróciły do
tąd. Była bladą i zamyśloną.

— Usiądź pani w  foteli: gid jej pieszczotki;— 
prosił sń Everard —  i bądź tak dobrą nalać 
mi herbaty. Ostatni to raz z rąk twoiob pić 
ją  będ» w tym domu.

— Wyjeżdżasz pan — zaraz ?
—  Tak; dziś w nooy.
— I ni* wrócisz aż dopiero na wiosnę?
— Nie. Doktorzy nalegają abym zimę spę

dził w Algerze, a na wiosnę mam inne pro- 
jekta.

Fanny Grange zrozumiała go 
g ły  ścisnął je j serce

— I wyjeżdżasz pan sam? — spytała 
eiszonym głosem.

— Całkiem sam.
— Aby chorować może, w obcym niezna

nym kraju, bez opieki, bez przyjaciela...
— I na to muszę być przygotowanym. Ale 

mam z sobą wiernego sługę, człowieka obrot
nego a nawet wykształconego. Nie będę więc 
całkiem opuszczonym. Chętnie resztę dni m o
ich spędzę w uroku teraz kieay wiem, że przy
szłość mojej ukochanej opromieniona będzie

ból na-

przy-

miłościt i szczęściom, Opuszczam F a im ew  na 
zawsze, ale myślę wciąż, że tu żyć będę 
przy Izi i jej mężu, którzy się osii dla tutaj no 
powrocie ze ślubnej podróży.

—  Sir Everardzie, nie mogę znieść myśli, 
abyś był tam sam wśród obiycb. Nie wiem 
jak to wyrazić, ale czuję, że gdybym  mogła 
być ci pomooną, ozasem, w oŁwilach smutku i 
udręczenia, to choć w p «w r  j  mierze potrafi
łabym zastąpić panu córkę. Pozwól w^ęc Be- 
yiiowi i mnie to warz j  szyć sobie. On wszystko 
zrobi co ja  zechcę poczciwy chłopiec. Nie mó
wię, abyśmy panu mieli ciągle narzucać nasz< 
towarzystwo, ale będziemy w tom samem mię
som, w tym samym hotelu, aby w razie po
trzeby być pod ręką pielęgnować pana w cho
robie i rozerwać w smutku.

Spojrzała na niego ślicznemi oezyma, peł- 
nemi łez, z rękami złożonomi w prośbie, z dzie
cięcą niemej pokorą i przywiązaniem, które 
wzruszyły gu do głębi serca. O ! gdyby się 
czuł godniejszym te kiego niewinnego uczucia, 
z ;,akąź rozkoszą przytuliłby do piersi ten kwiat 
młodość:, i urody! Jakże chętnie wyciągnąłby 
rękę po szczęście, mówiąc do tej zapłorionej i 
śliczi e j : Bądź żona moją i rozjaśnij schyłek 
mojego życia! — Ale honor i uczciwość zabra
niały mu myśleć o tern. Ujął więc tylko w obie 
ręce jej drżące dłonie i ojcowa ni, gorący poca
łunek złożył na jej bladem czole.

CDokoń izeair m stąpi).

m a m *

Powietrze losew iglastych v pokoju
o tiry mis; e sif traes rospylanfe

hadziftla aosnowesro

ZLua.cL-wń.3£.a. Sr-stćLtMO ui-lleare,- w e  L w o w i e
Prócs milsgo lłśneao raprchu, poisda nlei- 

•zacowsuw włapMoćci łiyfiwjiaraf Q»zyi>?cza i ou- 
twirł* powietrze saiwzlrań w wysokim stopniu 

FU''cn 66 et., roznylacsa od ii ct. do 3 ilr •

J f i n  l h n a t o * * " c z
LWÓW : »kl*py wi*>a« ulica Kopernik* L 8, niio» 
HaJick* 11. KBŁJUW SSukiw ni - 1. 20, OZEP 

NiOWCH arM k 2.

la t is tn ie ją cy

h a n d e l  s n k n g  
i towarów wełni mych

pod Jrmą

Jap WaJlaćłi i
L w ó w  R y n e k  33

paleca
nu™ 1 .  f t i ą t r z e  

pluń konietoy* ans ;lei.
i ł e m .t k l  1 H j s o r t o w a n e  towary 

sprzedaje po cenach bajeczn ie  tan ich 
ro F ilji  obok mego magazynu we 

.Lwowie piać Halicki 1. 3  A .
A . K r z y s z t o io w ie z .

S pohoi
rowsba 12.

z przynalezytościami, Braję-

N a js ła w n ie js z e  obuwie nło-oa do
stać w e  I .w o a ‘ c  tylko u M ic h e l-  
n tiid te ró w  ul. Karola Ludwika 27. 
nowo wybudowany l i o t e l  l i e l l e  v u e ) .

5 0 b  etągów d r z e w a  josnowege po, 
rzebuj J Zaktei kąpielowy św. Anny we 

Lwowie. Oferty tamże.

Dla matek dbających o zdrowie swoich dzieci.

C e n a  3 5  o t

W  k ażd ej aptece da uabyeia.
liniejszera poświadczam, że puder antiseptyczny. HaYA 

już od dwóch lat w mej praktyce pry watnej »t< suj' i zawsze 
z nnjlepszem powodzeniem. Wypryski. * osobliwie z potu po
chodzące, goją się przy użyciu tego pudru i nie powracaja 

D r .  T . B  o t n i c k i  
spicyalista w charobach kobiecych i akuseryi. 

Doświadczę: .ia, których nabyłem tak w klinice położni
czej we Lwowie, jakoteż i w no jej praktyce p-ywatnej prze
konały mnie, że nuder łntiseptyczny HAYA jest doskonałym 
proszkiem do zasypywania skóry i pępuszka noworodków, tak 
w celu usunięcia wilgoei, jakotiż wyprysków i że takowy po
siada zalety dające mu pierwsreństwo przed używany n do 
celów pe-ryższych uroszkin i.
Lwów dnia 1 m ir. 1 1893. JTrof. D r .  A d a m  C z jż e w ic z  

Wie)-nożny Panie 1 
Pańskiego pudru anńseptycznego dla niemowląt i dzie

ci, w mej praktyce używałem i .en irodek najlepi*: polecić 
mngę

Sofia 1394 D i • C . t k a ł o w l c z
lekarz przyboczny Jego Król. yYysokości Księcia Bułgaryi. 

Potwierdzam, że od lat kilku używam pudru, antisep-

tycznego HAYA u dzieci, celem zapobiegania wyp.zaniom 
„Int rtrigo" i że po *adnym innra pudrze nie miałem tak 
dobrych rezultató w, . ak po ’ ym właśnie.

Lwów 24 marca 1892. D r .  E . H n ia ie io łu n k i
specjalista w chorobach dzieci.

Poświadczam, że używam pudru antiseptyczuegc HAYA 
u dzieci przeci r powstawaniu wyprysków „Intertrige" z bar- 
izo dobrym skutkiem

Lwów 2? marca 1892. D r .  E - M e r o * jń * k i
dyrektor szpitala iw. Zofii dla d sieci,

Puder HAYA jest znal omitym środkiem i odpowiada 
zupełnie s—mu cele iri. Bo wiecej nadaje się doskonale i 
ct-etnie go użyt am przy zadrażnieniach skórnych aa cztściach 
rodnych u osób w ost*,tnich miesircach ciąży, sposób zaś opa
kowania przyczynia się ogromnie do odpowiedniego stosowania 
Teg j śri dka

yVe Lwowie, styczeń 1895. D r . H  S k a łk o  u s k i  
lekarz chorób kobiecych i akuszer, były asystent i operator 
kliniki prof Dra Chrobaki we ''Yiednin.

^jder antiseptyesny HAYA zalecr się do użytb" u no 
worudków zaruwnie z powodu nadzwyczajnie ko-zyst-ych sala 
dnikćw — yeh, jak też z powoda kształtu pudelka, którł unie- ;| 
możliwia zanieczyszczenie pudru.

Od d-oócb lat zalecam w moje; praktyce puder HAYA 
z bardzo dobrym "kutkiem.

Lwów, 14 marca 1892. D r .  E . w tro; liowt." ;i.
Puder antyseptyczny IIAYA stosuje z bardzo lobrym 

skutkiem w wypadkach powierzchownego' wyprysku i odpa- 
rzeidach.

Lwów 14 marca 1892. D r .  A. ił a c h t c l
leksrz chorób dziecinnych, 

Spo*ńl> n ż y c i u :
Miejsce chore należy czystą chusteczką naprzód lekko 

wytrzeć, a nas.ępnie zasypać proszki im.
Okolice kóry silnie sączące, należy częściej wycierać 

i kilk razy dziennie zasynywać.
Unikać należy silnego zawijania dzteci lub zbytniego 

rozgrzewania.
* f . t r z e g a  Rię p r z e d  n a & la d o  .r i c t w e m  !

J e d y n ie  f - r a w d z iw y  jeżeli każde 'rad-łko opa
trzone znakiem ochiornym godłem Opatrzności Żądać należy 
tylko pudru. .H a YA“.

5 « r  o s z t j ^ t w o i  1
niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladują etykietę s ł a w r y  !h tutek W ie- 

n so jo w s fe if JjO. Należy strzedz sn przed lichem naślaoowcictwem 
Każda e.ykietr i tutka zaopatrzona jest nazw.sk-em

S. W . H f l K l i O J O I I S U J E G O .■na *omsn<Ub̂»Mnsns«»eîsfliyj«urfc' -atjiawBaaaBWiBBsatggy -
Lwów ul. Akademicka 1. 3. W s tę p  LO c t .

W tym  ty g o d n iu : F J S K S B l I ł t G .

D o s k o n a ła  kawa
zł. 1 50 ct. Syriusz, ul. 
Zam arstynowska 12

jeden knogram 
3 Maja 1. 2. ul.

P o B z u k tiję  dzierżawy w okręgu 10 
railowym od Lwowa. Zgłoszenia pod zna 
kiem W E > . do biura dzienników i ogłe- 
szeu U. fi<)uUa jjwuv.

F o lw a r k  o 8C morgach pola, z la
skiem ; sadt ~i, 2 wilometry od mia9ta po- 
wiatowegr i ^wo-ca kolejowego, zaraz do 
sprzedania. "Wiadomość udzieli gr. k. pro- 
u~stw« w Kupczyńce, ih, ; loczta Denysó-r.

F o ir z e h n y  zaraz ekonom kawaler, 
w średnim wieku, zdolny rolnik, dbały o 
inwentarz, znający się na uprawie chmielu 
Pensja 400 zł. i ekcydens od sprzedanego 
zboża. Oferty nieuwzględnione pozostaną 
bez adpowiedzi. Romuald Woyciechowski, 
poczta Trzciana.

Z a m ie n i  im  majątek -He: iski war
tości 30.000 zlt. na kamienice we Lwowie. 
Adwokat Błażejawski Lwów.

Z a k e p a ń & k a  m le c z a r n ia  nlica
Łyczakowska 15. Kręta 2, Kurkowa 2, 
Sykstuska 15, z powodu nacznie powb k- 
szonego popyta, zaopatrzyła się w dodatko
we dos.awy nabiału z pier.. szorzędnych 
gospodarstw Z poważaniem Zarząd

Z d o ln y -eh  k u c h a r z y  i  o g r o d n i 
k ó w  tu d z ie ż  h o n y , z a r z ą d c z y n ie  
1 p a n u  s łu ż ą  -e ma do poie-enia 
Biuro Dolińskiego Lwów, ul. K -ola Lu
dwika 5. ___________

W sz e lk ie  rebory cyzylerskie wyko
nuje najtaniej i najdokładniej wedłur wzo
rów artystyczna prac.wnta bronzoc nioza 
Wilhelma 8knurzyla, Jiwów Halicka 1-5.

M a ją t e k  ziemski około 1200 morgów 
— czem około 700 morgów lasu na sprze
daż za 150 500 zlt Położenie wygodne. 
Stacja j£»'ei w miejscu. Bliższąj wiado
mość: udziela k an ce ju  iry a  D r ó w  A . 
i Z . E lt ie u  Icz ó w . T wów ul. Kościusz
ki 18. Pośrednictwo wykluczone.

A p t e k a  w Chyro wie potrzebuje do
brze pelecor-go rutynowanego magistra 
farmacyi. katolika.

Kto ma do sprzedania k row y i alow- 
nik rasy Simenthil, zechce zgłosić sie 
Lwów. Hotel Żrrća 49.

1 * »rE ce  Urzędnik , K. Z o l ń  
zwłoczna odpowiedź proszony. Decyzja 
nagli, Lwów.  _____________________

P  rzy jn ię  dziecko parotrgodniowe za 
twoj 2. Zgłoszenia Lwów, Bilińskiou 14.

P o w ó z  półkryty używany, wózek na 
resorach i uprząż do sp-zedania. Wiado- 
moi ul. Źul.ńiikicgo 4. Lickendorf.

N a jn o w s z y  w y n a la z& K  na polu 
fo to g ra fii

Papier protalbmowy
poleca pierwtzy kład aparatów i przybo- 

rów fotograficznych

L .  F E I G L
Lwów, pasaż Hansmana 8.

C. k. apraywfk; w.

F A B R Y K A  S Z K Ł A
i flow ogi l iwfsroladioweoc

« U P F E R  A  O L A S E R
Ltoćto ni, Kcuhniirtouuka Ł ?8  

folwają m  Bajitjrm ' r - r e b y  
u i j a w e

Szkła w taflach
C i Hwjłtkicli jat dach i nnolazub 

nriacnaa
S r ^ jy  a e lin ow e  (b ilf ijik ie ^  

■szkło n A c n o w *
" ifenwa, nabiw* i w famiaok,

s s ^ ł o  i w l ^ r e i a d l c w e
jak i lustra w maroh itp. 

••■klenia now ych bad*wl* 
■ykrnaje «ir ped g w n r a - t .  

•74 asfikraulej
i rilinont 49 rźnicils

S p ć ł k s  w y d a w n i c z a  P n i a k a ,  w  * P  3 k o u i o .
puleca nową pracę St. TarmwskU g o : „Matejki",

Całe dzieło, w okasaljni formacie, obejmuje 662 -tro* -tarannego i czytelne
go drnira — 3 5 0  r y c in  i  w in ie t  — przepyszni!, idbitycb n hryrtolu.

Zarzucaja na i zagraniczne przedsiębiorstwa publikacjami iUuatrH .yanemi wąt- 
4iw« jakości i ..ichej nieraz treści. Tu patryo'yczne zobowiązanie poniekąd zniewa 
1* do n aby ca  księgi, odzwierciedlające!' i wielką chwało i'większą jeszcze cnotę. 
Dmimo o lb r z y m  n i l  k o s z tó w , to pi tan wydawtuctwo pod bardzo przystępny 
mi -rarur ;ami wcho Izi w obieg księgarski', M e r #  z  t r u d n o  o l i w - i l i t  1 ią -  
r  ln ie ,  k o l ę d ę ,  ś lu b n y  r u l a r u n e k .  Cóż właściwszego nad to piękne dzieło, 
przynoszące tyle chluby autorowi, krajowi?

Każdy i©’ polski będzie niiał teraz możność posiadania ponń kąd p o d r ę c z 
n e j r a l e r y i  M i  e jk o w s k ic b  u tw o r ó w , obraz życia i duszy mistrza, do 
oełnieny odbiciem dzieł jego.

C e n a  e g z e m p la r z a  złr. 15- -
O p r a w n e  p r z e p y s z n ie  w  p ł ó t n o  złr. 17*—

„ „w  pół: Łó.ek „ 18*—s „ w celnloid
(imitację kości słonioerej) „ 3  ••—

Można też nabj ;ać poszytami; 10 zeszytów po złr. 1 -5 4 , z przesyłką po 
złr. 1*55

Uzdobne okładki płócienne po złr. 1*50, półskórkowe P* * '6 #  są
zapasie.

W k a  r.dol k s ię ą a r n i  d o  n a b y c ia .

Na seeon budowlany!
Tektur)' do krycia dacńów, Płyty lzolacvjno, Mef a_ v. jrowa, Ter 
pogazowy, Ter drzewny, Smoła asfaltowa, Szczotki i pęazle do 
smarowania dachów, Gwoździe do tektur, Farby oleju e na da 
ohy, Cement, Gint Carbnlii eum, AnUmerulion, Wapna hydrauli

czne, Farby fasadowe itp. itp: itp- poleca
Alojzy Httbner, ILw ó w , Rynek 38«

w  _
H a n d e l  h e r b a t y ,  k a w y  i  w iu a

X F T > X I T J f S " O i V  R I E D L A
we Lwowi* plac Maryacki 10 poleca najlepsze gatunki K A -  

o smaku czysta arom-atjczny i, które rozsyła france opła- 
le do każ?ej stacyi pocztową, 4'|, hiiogr. woreczku

W Y
cone 

Portorico
Cuka gruboziarnista 
Ceyle zieloni.

n „ przednia .
n „ grubuziamista
,  „ perłowa .

Mocca arabska bardzo aromatyczi a 
Jawa zlot, . • • .. ...

U w a g a . Kawa Moeca arabska sama, używa się tylko 
na czarną ki we, zaś na białą cawa potrzeba uiy wać z Ccylo 
p; n lub Jawą. jeżeli używa się kawy gatunki mieszane wów- 

s i .leży każdy gatunek oddzielnie opalić.
O p a k o w a n ie  u i «  U c iy  s ię .

Zamówienia z prowincji załatwia sie odwrotna pocztą.

złr 9 — pół kg. 
9 50 

10.—
10.40
10.75 
10 "5
10.75
10.75

złr. —.90 
-.9 6  
1 . -  
1.04 
LOS 
1.08 
1.08 
1.08

Dla pp.
’nydła opasowego

Właścicieli
pole amy pa cenach 

z n a c z n ie  n u ż o n y c h :
P r z e iy k a c z e  k a u c z u k o w e  dla 

bydła npasowego w razi* dławienia się,
I  o m p y  przy zdęciu się bydlęcia
Prohnry, spus%c»a/lła. 
Lejki i ‘ zersgi dla bydła.

Sól glaubersłca i amoniak. 
Noźyje do strzyżenia by.ł i.

Friedrich * Beacock
Lwów ul. Hetmańska 1. 4.

Dla Zarządów dóbr
O liw y  d o  m a s z y n  
T o r o t t a  t łu s z c z  d o  m a s z y n  
S m a r o w id ło  d o  o s i  
H  ^ z e lin ę  d o  s k ó r  
■*asy d o  m a s z y n  
ś* i r t y  d o  m a s z y n  
R z e m y k i  d o  s z y c ia  p a s ó w  
*rnl|>y ■ n lty  do pasów 

O liw ia r k i d o  maszyn 
L a t a -u ie  itą je n n e

na oliwę i naftę 
polecają

po cenach najniższych

Friedrich i Beacock
Lwów ul. Heti ińska I. 4 obok 

cukierni Wgo Grossa.

H l y ś k a w i c z n e

L A M P Y  N A F T O  W E
patentowane tystemu Herm ana oryginalne 
jedynie u mnie na składzie, a to lampy  ̂
wiszące w 4  wielkościach, skromne, tanie i  
ozdobniejszt, z pociągam i, wszystkie dające 
bardzo silne białe światło, zastępu
jące zupełni"  światło gazowe, ale znacznie 

tańsze oświetlenie.
Z  powodu zwinięcia zust-rjackiej fa

bryki, która te lampy wyrabiała, wysp -̂z?

W
-1 *1

najnowszy bar Izo " ażny wynalazek 
przeciw słabości męskiej. Przez lekarzy 
-•yilepiej polecony.' Prospekt w koper- 
taoh po 20 kr markach. J .  A n g e n - 
f j l A  c. k. właściciel przywTeji Wie

deń IX. Tiirkenstrasse 4.

Kuoujcis \$a u
Skład herbaty rosyjskiej

„F «B * T rv * »?
przedtem A. SZABŁOWSKI 

poieca ręcząc za oryginalność i po cenach 
warszawskich

H e r b * t ę  r -  s - J w k ą
daje obecnie cały zapas tych błyskawicznych w oryginalnem opako - -niu Sergiusza Per-

- * - « n  *■ « c .nyeb cenach o 20 pr. tanie) ja k -a w ę  na]-prze(Jn, z\r 102 za 'L kg. 
ceny fabryczne. |C zekol ,dę  i  C u ca o .

Rzadka więc sposobność do nabycia C o g n a c  francusLi i wigierski. 
tanio do.tV , l 3cf hm ,, dla Cffl Sii““
sklepów, sal restauracyjnych 1 większych rożne l i k i e r y  i  w ó d k i  w najle- 
pokoi.

E a z i m i e r *  E e w i c k i ,  L w ów , ul. Trybunalska.

iH iim  Jamaika i Cuba.
&ne li

pszym gatunku.
, F O R T U H A “

H ^ .33 .d le l s s a ł o ż o i i j r  w  z o lc ia . 1 7 S ® -

i U B W J  P iT |

L w ó w , R y n e k  4 5  p o le c a  n a jt a n ie j  
H E R R A T Y  C Z A R N E

aromatyczne, silnia naciągające :
Congo Nr. 1 . pół kilo złr. 1 ct. 90
Soucnong Nr. 2 „ „ ,  2 „ 80
Seuchong zbioru majowegi wy

borna . . .  pół kilo zŁ. t  ct. —
Cong j Kaisow, najprzeon. „ i  „ —
Najlepsze Okruchy herbaciane pół klg.

1.50, 1.80 i 2.30.
Opakowanie nie zalicza się

3ESa.5a<3.el a a ł o ż o a y  - w  rolsin . 1 7 S ® -

Łw >ap A z-ademicka 1. 8 Lw ów . 
Cemiki na żadanie franka.

K A W Y
znakomite 1 “ naku: 

Ceylon Nr. 1 . pól kilo złr.
n „ 2 „ n !>
! ) ) ?  ■ •  n » »
z 71 A „ n »

Złota Jawa . n » »
Mocca arabska . n n n

ct. 12 
„ 03
n 04
n
, 08 
» 08

M a g a zy n  si>kień d a m s k ic h
Józefiny Dąbrowskiej

znajduje się obecnie przy p'acu Halickim 
1. 14 II p., gdzie udziela się również nau
ka krojv codzień ou. godziny lOtej do 12tej 

przednołudniem.____________

Wyborne szynki

R ę k a w ic z u ik  i  b a n d a ży  ita 
lozef’ Czernicki przedtem G Wichert
przeniósł swój skład w y r i b ó w  ręk'»> 
x: ic z n ica iy ch  p o d  V. 3 1  R y n e k  
obok p. Dymeta i uwiadamia Wysoką 
Szlachtę i Sz. P. T. Puhlicznoać, że zawód 
nrowadzi nadal wraz z zięciem również 

ę k a w ic z n ik le m  z  W a r s z a w y  pod 
firma

JAzdf Czsmicłi i bielał Olsze?®,
'itórr poleca r ę k a w ic z k i ,  birety, oboj 
czyki, fi; ‘ r n it - ir y  jelenie, przybory do 
szermierki, p< d u s z k i  skórzane, czapki 
i op.-awę wszelkie) h a l l ó w  w ła i .u y t h  
w y b o r ó w  jak również g o r s e ty  w wiel
kim wyborze _ wanelką ga<*ateryę po ce- 

w ż̂Mwje najniższych

AĄ A A A ite  feA Ochronna marka:
'K otw in a .

LiuimenL Capsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmierzające 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. 
i J fi. do nabycia we wszystkich 
aptekach. Tego
poy szechtiift ulubionego środka

domowego
należy zawsee żądaó tvlko w butel
kach oryginalnych z naszą oclu onną 
marką „Kotwicą1 z apteki Richtera 
i r przezornością uznawać 
ty ’ ko butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Aptek# Richtera pod złotyir. 

lwem w Pradze.

N a jta ń s z y  s k ł a d  t o w a r ó w  
optycznych i mechanicznych 

R~ K o p e r n i c k i e g  *:
we Lwowie, pl*o Halicki liczb* 1

poiec* po 
cenach 
nai tań

szych 0- 
tui-ry, 

ówikiery 
lornety,

sposobem francuskim mary no war e po 88 barometry, ciepłomierze, mikros1 >pyi.- fi 
ct. P o lę d w i c e  w pęcherzu po 1 złr kompasy, Laśmy miernicze, fajscaigi itp 
25 ct K i e łb a s y  p o ' 90 ct. t ł u . i o n  U r z ą d z e n ie  dzwonków ehM rvcznych. 
przedni I sorta C złr., II sorta 4 z łr , Zamówienia z prowincjL^' tefjU* PUIUrtti- 
wszystko za 1 kilogram dostarer Zarząd ainie odwrotną pocztą. Wsze a< naprawy 

dworu Putiałycze p. Sadowa Wisznia. I n a jt a a  te: i  n » | r y c n 'e j .

H A M L E L

PŁÓCIEN i BIELIZNY

JANA R IED LA
WE LWOWlŁ

poleca naitan-lej wlunegc unrobu

Koszule salonowe
|po *1, U 5, 1-55, 2.25, 2,50 i ».
KoaSi&k * pi wdani pikowymi 1 fał- 

diibani (lahkdhaai) po *L 2.75 i 3, 
M .s z a le  koio-owe. satyno*”*, kr* e- 

aow< 1 ozforti 1 po iż r 50 i 2 7ó 
I is in l > n  sene po uł. 1.55 i 1.99 

ozaobioaj u  wzór nkraińskieo po 
sł. ó-8t, 2.5" I 3.75.

Kosanie d i *  o h ln p ak ćw  po *1 
1-49 i 1.60 

Fółkor anUri 1 kcłnicr-an 52 ct. 
bu kolnie ij &5 ct.

k A L J B S O M Y
po ct. 90, *2. 1.05,116.1.41,1.65, U ó  
K a le io iy  I V  c k le p a k ó w  po 

8L, 96 ct. i ni. 1.10 
K ołŁ lerse  W #  po *ł. 2.40 i 75 
F  n i !etj tuda po *1. 4 i 4 50. 
aż! 'r* . iłócitane, itudn *i. .,60. 

P raw dziw e i t ik ii

Sk&rpetki, pończochy
dla pań, panów i dsiacL

K R A W A T Y
w nąjwlfknym wyboru.

Z usćwianii 1 prowteoyl wykoniją 
jaif wtjntarazlaj,

Na żądani* n w  Ółowt cnii!

Artur Kościritr
( S Y R i u s z )

Lwów, ulica Zamarrtynowbka I. :(| 
(dom własny) ullea Trzeciegc Maja 

liczba 2.
polooa wyborna kawy  wprost % 
Ameryki poi kilo od 76 ot. Naj- 
epsz« herbaty pół kilo od 1.50. 
koniak knrroyiny od 1.80 but. 
najlepszy Rum  od 1.20 lj3 lit. 
Kakao holenaerukin pół ki. 190.

Ł T
.Hali/a. ' zwykłe para zł-. 1.20. 
nF*'Jfax“ ze dtalowemi nożami złr. 1.7C 
BUaL7sx“ z szerokiemi stalowemi nożami

zir, 3
„H ,lifax“ niklo;.ane, wąskie noże złr. 3. 
„Fslif tx“ niklowane, szerokie noże zir. o. 
„Haiifax“ damskie, nieniklo rane zL. 1 30, 
„H*lifax“ damskie, niklśwane złr. 2 50. 
„Halifax“ sjatemu „Jackson Haisae złr.

5.50. Nikliwane 5.ó0.
„'Hurmis* fnowość złr- 6.
„Stefania" (nowść) złr. 10.
„Br.ltia" (nowość) złr. 5.
„Jackson Haines" ni^" wane złr. 5 50. 
„Jackson Faines" niklowane, bardzo lek

kie złr. 6 5 '.
,Hel etia" „A nl’rimus“ złr. 2 60.
„Morcur" damskie, niklowane złr. 5.
Paski do ł/żew 1 uara ct. 30.

poleca
Piotr GhrząstcwsUi

handel żelazny we Lwowie plac Kapitulny 
1 (naprzeciw Katedry/.

Przeciw siwiżnie
najlepszy I nieszkodliwy środek 

Jest
F A R B A  na w ło s y  D r . b u rra

chemika berlińskiego.
Cena flasz<1 z opisem I złr. 

W y łą c z n y  s n ła d :

D roau trtt pod C z w .  'r z ^ ż im
Ew ów  |»1. K n p itu li j X 

_*OF“ Tysiąc* lirtów z c znanie* . B̂O|

Redaktor ndrowiedsiałny: W*oiaw Madowikf. Papier ■ fabryki Fijałkowikiok w Białej. Brokamia nar. St. Maniecki i Soółkn, hote1 Siarsa, Zara^doa W. Hodak


